
Ła ska na wró ce nia
No we Ży cie, któ re zo sta ło po da ro -

wa ne czło wie ko wi w mo men cie przyj -
ścia Chry stu sa na świat, sta no wi peł ną
re ali za cję dzie ła stwo rze nia Bo ga Oj ca.
Obec nie czło wiek mo że żyć na wie ki
we wspól no cie z Bo giem. Ta ką moż li -
wość do sta je każ dy, jej wy ko na nie za le -
ży jed nak tyl ko od na szej oso bi stej wo -
li. Chry stus spra wił, że wszy scy mo gą
z niej sko rzy stać, każ dy czło wiek de cy -
du je jed nak sam czy przy jąć, czy też od -
rzu cić otrzy ma ny dar. 

Bóg nie od ma wia nam po mo cy, co
wię cej od da je do na szej dys po zy cji swo -
ich anio łów, swo ich świę tych, swo ją ła -
skę. Przy cho dzi do na sze go cia ła w Je zu -
sie, wzmac nia nas z gó ry Du chem Świę -
tym, od da je nam ja ko mat kę, Mat kę sa -
me go Chry stu sa. Do ko nu je te go wszyst -
kie go, aby nikt z nas nie do ko nał złe go
wy bo ru. Bóg za wsze bę dzie jed nak sza -
no wał na szą oso bi stą wol ność. Od bli sko
trzy dzie stu lat Ma ry ja w Me dziu gor ju
jest z na mi, prze strze ga, umac nia i do da -
je otu chy. Po trze ba na wró ce nia jest
mniej lub bar dziej wprost te ma tem każ -
de go spo śród Jej orę dzi. Sta no wi ono bo -
wiem nie zbęd ny wa ru nek do roz po czę -
cia No we go Ży cia. 

Dro gie dzie ci, mo ja mo dli twa jest dziś
za was wszyst kich, któ rzy pro si cie o ła skę
na wró ce nia. Po wyż sze sło wa, otwie ra ją -
ce ma jo we orę dzie, zda wa ły by się de kla -
ra cją ła ski po wszech nie i za wsze do stęp -
nej, gdy by nie na stęp ne zda nie: Pu ka cie
do drzwi me go ser ca, lecz bez na dziei
i mo dli twy, w grze chu i bez sa kra men tu
po jed na nia z Bo giem. To gorz kie, choć
prze peł nio ne oca la ją cą mat czy ną mi ło -
ścią stwier dze nie, po win no skło nić nas
do po waż nej re flek sji. Nie wy star cza pu -
kać do drzwi Jej ser ca, je śli ro bi się to
bez na dziei i mo dli twy, w grze chu i bez
sa kra men tu po jed na nia z Bo giem. Nie
wy star czy pu kać do drzwi i wo łać Pa nie,
Pa nie; nie wy star cza ją cu da do ko ny wa ne
mo cą Je go imie nia; na wet dzie ła ser ca
oka zu ją się nie wy star cza ją ce, je śli to ser -
ce znaj du je się da le ko od Bo ga i jest Mu
ob ce (por. Mt 7,21-23, Łk 13,25-27). 

Mo że my na zy wać się nie uży tecz ny mi
słu ga mi i w do brej wie rze są dzić, że po -
dą ża my wła ści wą dro gą, pod czas gdy
pysz ni my się za my sła mi serc swo ich
(por. Łk 1,51). W ta kim nie bez pie czeń -
stwie znaj du je my się wszy scy. Co wię -
cej, czę sto to naj lep si spo śród nas wpa -
da ją w pu łap kę sza ta na i za czy na ją mu
słu żyć w prze ko na niu, że wciąż na śla -
du ją Je zu sa. Ma ry ja z praw dzi wą tro ską
wzy wa nas do po rzu ce nia grze chu
i zde cy do wa nia się na świę tość. Ma to
fun da men tal ne zna cze nie dla na sze go
zba wie nia, gdyż tyl ko w ten spo sób
Mat ka Bo ża mo że nam po móc i wy słu -
chać na szych mo dlitw i wsta wiać się
przed Wszech mo gą cym.

To my sa mi mu si my pod jąć de cy -
zję, na wet je śli osią gnię cie upra gnio ne -
go i wy cze ki wa ne go ce lu prze kra cza na -
sze moż li wo ści. Świę tość sta no wi dar
od Bo ga, wy kra cza ją cy po nad wszyst kie
na sze za słu gi, lecz wy ma ga od nas na -
dziei, mo dli twy, po jed na nia z Bo giem.
Jest dar mo wym da rem Je go mi ło ści, ale
nie je ste śmy go w sta nie roz po znać,
a tym bar dziej przy jąć, gdy wy peł nia nas
wła sna oso ba i nie na śla du je my po ko ry
Ma ryi z ja ką sa ma zda ła się na wo lę Oj -
ca i do ja kiej nie ustan nie nas za chę ca. 

Od trzy dzie stu lat Mat ka Bo ża wzy -
wa nas do na wró ce nia ser ca i wy zwo le -
nia się z po ku sy my śle nia, że sa mi sie bie
mo że my zba wić. Za chę ca, by w za mian
z uf no ścią, żar li wą wia rą, uczci wo ścią
i pro sto tą po wie rzyć się wo li Stwo rzy -
cie la. Niech wa sza mo wa bę dzie: tak,
tak; nie, nie. A co nad to jest od złe go po -
cho dzi (Mt 5,33). To nie my wy my śli li -
śmy Ko ściół i sa kra men ty. Są one da rem
i sta no wią owoc mę ki, śmier ci i zmar -
twych wsta nia Chry stu sa. Nie je ste śmy
w sta nie wła sny mi si ła mi na wró cić się
do Nie go, nie mo że my przy jąć Chry stu -
sa, nie re zy gnu jąc wcze śniej z kul tu wła -
snej oso by! Kul tu, któ ry mo że spra wić,
że na sze po zor nie wia ry god ne pla ny
i pro jek ty za pro wa dzą nas, po dob nie jak
bu dow ni czych wie ży Ba bel, do za mie -
sza nia i do roz pro sze nia. 

Ist nie je tyl ko jed na Dro ga: ta wy -
zna czo na przez Je zu sa. Dro go wska zem
na niej wczo raj, dzi siaj i na za wsze jest
po słu szeń stwo na ucza niu i Tra dy cji Ko -
ścio ła! Po kój wam i ra dość w Je zu sie
i Ma ryi.

Nuc cio Qu at troc chi
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Orę dzie z 25 maja 2011 r.
„Dro gie dzie ci! Mo ja mo dli twa
jest dziś za was wszyst kich, któ -
rzy pro si cie o ła skę na wró ce nia.
Pu ka cie do drzwi me go ser ca,
lecz bez na dziei i mo dli twy,
w grze chu i bez sa kra men tu po -
jed na nia z Bo giem. Po rzuć cie
grzech i zde cy duj cie się, ko cha -
ne dzie ci, na świę tość. Tyl ko tak
mo gę wam po móc i wy słu chać
wa szych mo dlitw i wsta wiać się
przed Wszech mo gą cym. Dzię -
ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”.

To tus Tu us – Mat ko Ko ścio ła
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czy ta my, że zwia stun mó wi do Ma ryi «ła -
ski peł na», kon tekst ewan ge licz ny, w któ -
rym zbie ga ją się daw ne ob ja wie nia
i obiet ni ce, po zwa la nam zro zu mieć, że
cho dzi tu taj o szcze gól ne bło go sła wień -
stwo po śród «wszel kich bło go sła wieństw
w Chry stu sie»”. W ta jem ni cy Chry stu sa
jest Ona obec na już «przed za ło że niem
świa ta», ja ko Ta, któ rą Oj ciec «wy brał»
na Ro dzi ciel kę swe go Sy na we Wcie le niu
– a wraz z Oj cem wy brał Ją Syn i od -
wiecz nie za wie rzył Du cho wi świę to ści.
Ma ry ja jest w spo sób zu peł nie szcze gól ny
i wy jąt ko wy zwią za na z Chry stu sem
i rów no cze śnie jest umi ło wa na w Tym
przed wiecz nie umi ło wa nym Sy nu, współ -
istot nym Oj cu, w któ rym sku pia się ca ły
«ma je stat ła ski». Rów no cze śnie po zo sta -
je Ona do sko na le otwar ta w stro nę te go
«da ru z wy so ko ści»” (8).

W au dien cji ge ne ral nej 8 ma ja 1996 r.
Jan Pa weł II zwra ca uwa gę na ety mo lo -
gię i grec kie tłu ma cze nie wy ra że nia (ła ski
peł na): „«Ła ski peł na» to imię, ja kie Ma -
ry ja no si wo bec Bo ga. Zgod nie bo wiem
z prze ka zem ewan ge li sty Łu ka sza, anioł
wy ma wia je przed imie niem «Ma ry ja»...
Wy ra że nie «ła ski peł na» jest tłu ma cze -
niem grec kie go sło wa ke cha ri to me ne, bę -
dą ce go imie sło wem bier nym. By od dać
do kład niej niu ans grec kie go sło wa, nie po -
win no się za tem mó wić po pro stu «ła ski
peł na», lecz «uczy nio na peł ną ła ski» lub
«na peł nio na ła ską», co wska zy wa ło by ja -
sno, że cho dzi o dar Bo ga dla Dzie wi cy.
Po ję cie to, wy stę pu ją ce w for mie imie sło -
wu cza su prze szłe go, da je ob raz ła ski do -
sko na łej i trwa łej, za kła da ją cej peł nię”.
Na aspekt pneu ma to lo gicz ny te go wy ra że -
nia zwra ca pa pież uwa gę w au dien cji ge -
ne ral nej 4 kwiet nia 1990 r. – „... sło wa
skie ro wa ne do Ma ryi mó wią... o «peł ni
ła ski». Ta peł nia jest oczy wi ście owo cem
dzia ła nia Du cha Świę te go w per spek ty wie
Wcie le nia. Duch Świę ty spra wia, że Ma -
ry ja jest w peł ni przy go to wa na na to, by
stać się Mat ką Sy na Bo że go. On rów nież
spra wia i to, że ze wzglę du na Bo skie Ma -
cie rzyń stwo jest i po zo sta je dzie wi cą”.

Po dob ną in ter pre ta cję znaj du je my
w li ście z oka zji 700-le cia Sank tu arium

w Lo re to z 15 sierp nia 1993: „Opo wieść
o zwia sto wa niu, za wie ra ją ca w mo men cie
kul mi na cyj nym waż ne sło wo: «ła ski peł na»
(ke cha ri to me ne), ob wiesz cza fun da men -
tal ną praw dę, że po cząt kiem wszyst kie go
w związ kach mię dzy Bo giem i stwo rze -
niem jest szczo dry dar, wol ny i su we ren ny
akt wo li Bo żej, a więc wszyst ko to, co w ję -
zy ku Bi blii mie ści się w sło wie «ła ska»...
Ła ska, któ rą otrzy ma ła Ma ry ja, jest nie tyl -
ko za mie rze niem, czy życz li wym na sta wie -
niem Bo ga wo bec Niej, ale czymś rze czy -
wi stym, jest «ła ską Chry stu sa» udzie lo ną
Jej wcze śniej na mo cy za sług śmier ci Sy na.
Ła ską tą jest w rze czy wi sto ści sam Duch
Świę ty. Po wie dzieć więc o Ma ryi, że jest
«ła ski peł na», zna czy po wie dzieć, że jest
peł na Du cha Świę te go.

In nym wy ra że niem ana li zo wa nym
przez Oj ca Świę te go jest sfor mu ło wa nie
«Słu żeb ni ca Pań ska». Do ko nu je on in ter -
pre ta cji te go wy ra że nia w kon tek ście ma -
cie rzyń skie go po śred nic twa Ma ryi: „Jest
rze czą zna mien ną, iż Ma ry ja, uzna jąc
w sło wie zwia stu na wo lę Naj wyż sze go
i pod da jąc się Je go mo cy, mó wi: Oto Ja,
słu żeb ni ca Pań ska...” (Łk 1,38). Pierw -
szym mo men tem pod po rząd ko wa nia sie -
bie te mu je dy ne mu po śred nic twu „mię -
dzy Bo giem i ludź mi”, ja kim jest po śred -
nic two Je zu sa Chry stu sa, jest przy ję cie
przez Dzie wi cę z Na za re tu ma cie rzyń -
stwa. Ma ry ja go dzi się na wy bór Bo ży,
aby z mo cy Du cha Świę te go stać się Mat -
ką Sy na Bo że go (39). W aspek cie chry -
sto lo gicz nym pa pież in ter pre tu je to wy ra -
że nie pod czas au dien cji ge ne ral nej 4 li sto -
pa da 1996 r.: „Sło wa «oto ja słu żeb ni ca
Pań ska» za po wia da ją Te go, któ ry po wie
o so bie: Syn Czło wie czy nie przy szedł, aby
Mu słu żo no, lecz że by słu żyć i dać swo je
ży cie na okup za wie lu (Mk 10,45). W ten
spo sób Duch Świę ty bu du je we wnętrz ną
har mo nię po staw Mat ki i Sy na, któ ra po -
zwa la Ma ryi urze czy wist nić w ca łej peł ni
ma cie rzyń ską ro lę wo bec Je zu sa i to wa -
rzy szyć Mu w Je go po słan nic twie Słu gi”.

In nym klu czo wym wy ra że niem in ter -
pre to wa nym przez Ja na Paw ła II są sło wa
Je zu sa z krzy ża – «oto Mat ka two ja».
Sło wa te są ana li zo wa ne w kon tek ście

~ 2 ~

Ma ry ja w na ucza niu 
bł. Ja na Paw ła II

Jan Pa weł II roz po czy na en cy kli kę
Re demp to ris Ma ter od cy ta tu z Li stu
do Ga la tów 4,4-6, aby już na sa mym po -
cząt ku pod kre ślić ro lę Ma ryi w pla nie
zba wie nia: Gdy... na de szła peł nia cza su,
ze słał Bóg Sy na swe go, zro dzo ne go z nie -
wia sty, zro dzo ne go pod Pra wem, aby wy -
ku pił tych, któ rzy pod le ga li Pra wu, aby -
śmy mo gli otrzy mać przy bra ne sy no stwo.
Na do wód te go, że je ste ście sy na mi, Bóg
wy słał do serc na szych Du cha Sy na swe -
go, któ ry wo ła: Ab ba, Oj cze! Tekst ten in -
ter pre tu je pa pież pod czas au dien cji ge ne -
ral nej 10 stycz nia 1996 r., wią żąc bar dzo
ści śle ze so bą aspekt chry sto lo gicz ny,
ma rio lo gicz ny i hi sto rio zbaw czy: „Tym
Sy nem jest Me sjasz, ocze ki wa ny przez
lud Sta re go Przy mie rza, po sła ny przez
Oj ca w de cy du ją cym mo men cie dzie jów,
w «peł ni cza su» (Ga 4,4), któ ra zbie ga się
z Je go na ro dze niem z nie wia sty w na szym
świe cie. Tej, któ ra wpro wa dzi ła w ludz -
kość od wiecz ne go Sy na Bo że go, nie
moż na ni gdy od dzie lać od Te go, któ ry
znaj du je się w cen trum pla nu Bo że go re -
ali zo wa ne go w hi sto rii”. 

W En cy kli ce Re demp to ris Ma ter pa -
pież na wią zu je do na stę pu ją cych tek stów
no wo te sta men tal nych: Zwia sto wa nie
w Na za re cie (Łk 1,26-38), Na wie dze nie
św. Elż bie ty (Łk 1,39-45), Hymn Ma gni -
fi cat (Łk 1,46-55), Na ro dze nie Je zu sa
w Be tle jem (Łk 2,1-7), za po wiedź Sy me -
ona (Łk 2,25-35), zna le zie nie Pa na Je zu sa
w świą ty ni je ro zo lim skiej (Łk 2,41-50),
ży cie ukry te w Na za re cie (Łk 2,51-52),
cud w Ka nie Ga li lej skiej (J 2,1-12), Ma ry -
ja pod krzy żem (J 19,25-27), mo dli twa
Ma ryi wraz z Apo sto ła mi w wie czer ni ku
(Dz 2,12-14). 

Oj ciec Świę ty nie do ko nu je szcze gó ło -
wej eg ze ge zy tych tek stów, lecz w spo sób
szcze gól ny ana li zu je on klu czo we wy ra -
że nia, któ re sta no wią swo isty klucz in ter -
pre ta cyj ny. Jed nym z ta kich wy ra żeń jest
sfor mu ło wa nie «ła ski peł na», któ re pa -
pież in ter pre tu je w kon tek ście bi blij nym,
na wią zu jąc do Trój cy Świę tej: „Kie dy

WIERZCIE I ŻYJCIE SŁOWEM BOŻYM
„Dro gie dzie ci! Dziś zno wu wzy wam was, aby ście nie śli Ewan ge lię wa szym ro dzi nom.

Nie za po mi naj cie, dro gie dzie ci, o czy ta niu Pi sma Świę te go. Umieść cie je na wi docz nym
miej scu, a swo im ży ciem świadcz cie, że wie rzy cie i ży je cie sło wem Bo żym...” – 25.01.2006 r.
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ma cie rzyń skiej ro li Ma ryi: „Je zus uwy -
dat nia no wą więź mię dzy «Mat ką» a «Sy -
nem»... Moż na po wie dzieć, że – o ile
uprzed nio ma cie rzyń stwo Ma ryi wzglę -
dem lu dzi by ło już za ry so wa ne – w tej
chwi li zo sta je ono wy raź nie okre ślo ne
i usta no wio ne” (23). W kon tek ście oma -
wia nia ro li Ma ryi w ży ciu Ko ścio ła Oj -
ciec Świę ty roz wi ja swą myśl, twier dząc,
że „sło wa te usta na wia ją nie ja ko miej sce
Ma ryi w ży ciu uczniów Chry stu so wych.
Mó wią one o ma cie rzyń stwie du cho wym,
któ re zro dzi ło się w głę bi ta jem ni cy pas -
chal nej Od ku pi cie la świa ta” (44). 

W au dien cji ge ne ral nej 23.11.1988 r.
pa pież wska zu je na wa gę tych słów dla
Ko ścio ła: „W tym mo men cie z wy so ko ści
krzy ża Ma ry ja zo sta je usta no wio na, jak
gdy by «kon se kro wa na» na Mat kę Ko ś-
cio ła... Je zus za po śred nic twem Ja na
oznaj mia Ko ścio ło wi, że chce, aby każ dy
z Je go uczniów da rzył Ma ry ję szcze rym,
sy now skim uczu ciem, ja ko Mat kę otrzy -
ma ną od Nie go. Sło wa wy po wie dzia ne
przez Je zu sa w chwi li ko na nia uka zu ją
zna cze nie kul tu ma ryj ne go, któ ry ist nie je
w Ko ście le od po cząt ku”. 

Wy bra ne tek sty no wo te sta men tal ne
i wy ra że nia -klu cze po ka zu ją, jak wiel ką
wa gę przy kła dał Oj ciec Świę ty do in ter -
pre ta cji tek stu bi blij ne go uka zu ją cej w ca -
łym bla sku Mi ste rium Je zu sa, Je go Mat ki
i Ko ścio ła. 

Ks. prof. dr Mi ro sław S. Wró bel – KUL

Znaki
Gdy ogło szo no da tę be aty fi ka cji Ja na

Paw ła II – 1 ma ja – na su nę ło mi się sko -
ja rze nie z „uro czy sto ścia mi” ja kie od lat
Rzym w tym dniu ob cho dzi, czy li świę to
pra cy. Gdy u nas już za po mnia no o po -
cho dach pierw szo ma jo wych, w Wiecz -
nym Mie ście cie szą się one na dal po pu lar -
no ścią. Że by by ło do bit niej są one – tak
jak i więk szość ko mu ni stycz nych ma ni fe -
sta cji w tym mie ście – or ga ni zo wa ne
w re jo nie ba zy li ki św. Ja na na La te ra nie
i prze chodzą w kie run ku ba zy li ki San ta
Ma ria Mag gio re. 

Ba zy li ka św. Ja na na La te ra nie jest sie -
dzi bą=ka te drą Bi sku pa Rzy mu. By ła ona
nią do 1377 r. kie dy pa pież Grze gorz XI
po po wro cie z wy gna nia do Rzy mu, ze
wzglę du na znisz cze nie ba zy li ki prze niósł
się na wzgó rze Wa ty kań skie. Obec nie

mie ści się tu taj Ku ria dla die ce zji rzym -
skiej, któ rej gło wą jest rów nież pa pież ja -
ko Bi skup Rzy mu, cho ciaż in ny kar dy nał
spra wu je Urząd Ar chi pre zbi te ra. 

Tak więc 1 ma ja 2011 r. cze ka ła Wiecz -
ne Mia sto „kon fron ta cja ma ni fe sta cji” tej
za Bo giem zgro ma dzo nej wo kół Wa ty ka nu
i tej prze ciw ko Nie mu sku pio nej w po cho -
dzie. Oczy wi ście pierw sza w spo sób miaż -
dżą cy przy ćmi ła pierw szo ma jów kę. 

Z po cho dem be aty fi ka cyj nym na plac
Św. Pio tra, moż na ze sta wić in ny z ro ku
1917, któ ry prze cho dził ty mi sa my mi uli -
ca mi Rzy mu od pla cu We nec kie go. Przy -
pa da ły wte dy dwie rocz ni ce: 400-le cie wy -
stą pie nia Mar ci na Lu tra i 200-le cie po wsta -
nia ma so ne rii. Dwie te oka zje wy ko rzy sta -
li wro go wie Ko ścio ła dla za ma ni fe sto wa -
nia do nie go nie na wi ści. Bur mistrz Rzy mu,
Żyd, Er nest Na than, zo stał wiel kim mi -
strzem ma soń skim. Za rzą dził on ob cho dy
z czar nym sztan da rem gior da no bru ni stów,
na któ rym był znak Lu cy fe ra, dep czą ce go
św. Mi cha ła Ar cha nio ła. W cza sie po cho du
wo ła no: „Dia beł bę dzie rzą dził w Wa ty ka -
nie, a pa pież bę dzie je go szwaj ca rem (słu -
gą)”, nie sio no rów nież ku kły pa pie ża.

Mak sy mi lian Kol be był te go na ocz nym
świad kiem i pa trzył z naj wyż szym bó lem
i obu rze niem, jak moż na by ło w Wiecz nym
Mie ście do pu ścić do ta kiej pro fana cji. Jesz -
cze wię cej draż ni ła go obo jęt ność tłu mu ga -
piów, nie re agu ją ce go na to bluź nier stwo.
Rów no cze śnie w tym sa mym ro ku 1917
świat ka to lic ki ob cho dził rocz ni cę 75-le cia
ob ja wie nia się NMP Al fon so wi Ra tis bon ne.
O. Mak sy mi lian, swo ją pierw szą Mszę św.
– 29.04.1918 r. – od pra wił wła śnie w ka pli -
cy, gdzie by ło to ob ja wie nie.

Wspo mnia ne wy pad ki na tchnę ły
Mak sy mi lia na, aby utwo rzyć z osób naj -
bar dziej bo jo wych i od da nych Ma ryi Nie -
po ka la nej ro dzaj brac twa, któ re by sku pia -
ło w swo ich sze re gach wszyst kich lu dzi,
któ rym spra wa kró le stwa Bo że go na zie mi
le ży na ser cu. W sto li cy chrze ści jań stwa
zro zu miał, że nie tyl ko Pol ska, ale i ca ły
świat po wi nien na le żeć do Chry stu sa.
W po ro zu mie niu za tem z prze ło żo ny mi,
w tym sa mym ro ku 1917, gdy był jesz cze
sub dia ko nem, za ło żył wśród swo ich ko le -
gów Ry cer stwo Nie po ka la nej (Mi li tia Im -
ma cu la tae). Da ta mó wi sa ma za sie bie
16 paź dzier nik: trzy dni po za koń cze niu
ob ja wień w Fa ti mie i 61 lat póź niej w ten
sam dzień zo sta je wy bra ny Jan Pa weł II. 

Źró dła nie po da ją da ty te go po cho du, ale
moż na się po ku sić na spe ku la cję przyj mu -
jąc, że to dzień 24 czerw ca 1917 r., któ rym
by ła nie dzie la. Wte dy do kład nie przy pa -

da ła 200 rocz ni ca po wsta nia pierw szej
wiel kiej lo ży i dla te go 24 czerw ca jest naj -
więk szym świę tem ma so ne rii.

Nic więc dziw ne go, że tak jak Nie bo
przy go to wa ło be aty fi ka cję Ja na Paw ła II
na 1 ma ja, aby zmie nić po gląd na ten
dzień, rów nież ob ja wie nia w Me dziu gor -
ju za czę ły się 24 czerw ca.

In ne sko ja rze nie mia łam kie dy by łam
już na miej scu w Rzy mie 30 kwiet nia
w Cir cum Ma xi mum na wie czor nym czu -
wa niu. Kie dyś zwie dza jąc Rzym i prze cho -
dząc środ kiem Cyr ku po dro dze wydep ta -
nej na prze łaj, uzmy sło wi łam so bie, że idę
po zie mi, na któ rej ty sią ca mi gi nę li lu dzie,
aby śmy my dzi siaj mie li wia rę. Oni w tym
miej scu kaźni, jak sama na zwa mó wi – naj -
więk szym (oprócz Ko lo seum i Cyr ku mniej -
sze go, któ ry był na obec nym pla cu św. Pio -
tra), od da wa li swo je ży cie za wia rę, a dzi siaj
spa ce ru ją tu lu dzie z pie ska mi, wca le nie
zwra ca jąc uwa gi na to, co pie ski ro bią. Te ren
jest otwar ty. Za czę łam się mo dlić na ró żań -
cu i dzię ko wać za dar wia ry i ich ofia rę. 

Te raz na czu wa niu, te ren za czął się
wy peł niać piel grzy ma mi przy by ły mi
na be aty fi ka cję. Za pa dał zmrok, za czę ły
się po ja wiać pierw sze za pa la ne świe ce, aż
ca ły Cyrk roz bły snął świa tłem lam pio nów
oświe tla jąc noc. Po my śla łam, że nikt do tej
po ry, od cza su pierw szych chrze ści jan nie
wy peł nił tak szczel nie te go miej sca, że nie
by ło ta kiej oka zji, aby w jed nym mo men -
cie ze brać ty lu lu dzi i to chrze ści jan w tym
miej scu. Wte dy by li zbie ra ni, aby być ży -
wy mi po chod nia mi pło ną cy mi i oświe -
tla ją cy mi no ce rzym skie. Te raz, prawie

po 2000 lat od tam -
tych chwil, trzy ma -
jąc świa tło w rę ku,
w wol no ści wiel -
biąc Bo ga też wy -

zna wa no wia rę, ma jąc szan sę za ma ni fe -
sto wać ją dzię ki Ja no wi Paw ło wi II, któ ry
nas wszyst kich tu ze brał. Czy ktoś my ślał
o tych co zgi nę li? Ewa

O kró lew skiej god no ści
Chry stu sa – 7

Bło go sła wień stwa 
Świę ta Chry stu sa Kró la

Po zwól cie jesz cze, Czci god ni Bra cia,
że koń cząc ten List Nasz, po krót ce za zna -
czy my, ja kie to ko rzy ści obie cu je my So -
bie i ja kich się spo dzie wa my z tej pu -
blicz nej czci Chry stu sa – Kró la i dla
Ko ścio ła, i dla spo łe czeństw świec kich
i dla po szcze gól nych wier nych.

~ 3 ~
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Przez od da wa nie tej czci pu blicz nej
Kró lo wa niu Pań skie mu mu szą so bie lu -
dzie przy po mnieć, że Ko ściół, usta no wio -
ny przez Chry stu sa ja ko spo łecz ność do -
sko na ła, żą da dla sie bie z pra wa mu przy -
słu gu ją ce go, któ re go zrzec się nie mo że,
peł nej wol no ści i nie za leż no ści od wła dzy
świec kiej, i że w wy peł nia niu po wie rzo ne -
go so bie przez Bo ga po słan nic twa – na -
ucza nia, rzą dze nia i pro wa dze nia wszyst -
kich do wiecz nej szczę śli wo ści, któ rzy
do Kró le stwa Chry stu so we go na le żą, nie
mo że za le żeć od czy jejś wo li. Tę sa mą wol -
ność ma zo sta wić pań stwo człon kom Za ko -
nów i Kon gre ga cji mę skich i żeń skich, któ -
rzy są prze cież naj dziel niej szy mi po moc ni -
ka mi Pa ste rzy Ko ścio ła i jak naj bar dziej
przy czy nia ją się do roz sze rze nia i utrwa le -
nia Kró le stwa Chry stu so we go, już to zwal -
cza jąc po trój ną po żą dli wość świa ta przez
ślu by za kon ne, już to dą żąc do do sko na ło -
ści i sta ra jąc się, by świę tość, któ ra we dług
wo li Bo skie go Za ło ży cie la ma Ko ściół
zdo bić i zna nym go czy nić, wiecz nie i co -
raz to wspa nial szym bla skiem ja sno świe -
ci ła przed oczy ma wszyst kich lu dzi.

Do rocz ny ob chód tej uro czy sto ści na -
po mni tak że i pań stwa, że nie tyl ko oso by
pry wat ne, ale i wład cy i rzą dy ma ją obo -
wią zek pu blicz nie czcić Chry stu sa i Je go
słu chać: przy po mni im bo wiem sąd osta -
tecz ny, w któ rym ten Chry stus, co Go nie
tyl ko z pań stwa wy rzu co no, lecz za po -
mnia no i wzgar dzo no, bar dzo su ro wo po -
mści te znie wa gi, po nie waż god ność Je go
kró lew ska te go się do ma ga, aby wszyst kie
sto sun ki w pań stwie ukła da ły się na pod -
sta wie przy ka zań Bo żych i za sad chrze ści -
jań skich tak w wy da wa niu praw i w wy -
mia rze spra wie dli wo ści, jak i w wy cho wa -
niu i wy kształ ce niu mło dzie ży w zdro wej
na uce i czy sto ści oby cza jów.

A po nad to ileż prze dziw nej mo cy i si ły
bę dą mo gli za czerp nąć wier ni z roz wa ża -
nia tych rze czy, by du sze swo je ukształ cić
we dług pra wi deł ży cia chrze ści jań skie go.
Al bo wiem, sko ro Chry stu so wi Pa nu da na
jest wszel ka wła dza na nie bie i na zie mi:
sko ro lu dzie naj droż szą Krwią Je go od ku -
pie ni, no wym jak by pra wom pod da ni zo -
sta li Je go pa no wa niu: sko ro wresz cie pa -
no wa nie Je go ca łą na tu rę ludz ką obej mu je,
ja sną jest rze czą, że nie ma w nas wła dzy,
któ ra by wy ję ta by ła spod te go pa no wa nia. 

Trze ba więc, aby Chry stus pa no wał
w umy śle czło wie ka, któ re go obo wiąz -
kiem jest z zu peł nym pod da niem się wo li
Bo żej przy jąć ob ja wio ne praw dy i wie rzyć
sil nie i sta le w na ukę Chry stu sa; niech
Chry stus kró lu je w wo li, któ ra po win na słu -

chać praw i przy ka zań Bo żych; niech pa nu -
je w ser cu, któ re, wzgar dziw szy po żą dli wo -
ścia mi, ma Bo ga na de wszyst ko mi ło wać
i do Nie go je dy nie na le żeć; niech kró lu je
w cie le i człon kach je go, któ re ja ko na rzę -
dzia, mó wiąc za św. Paw łem Apo sto łem
ja ko „zbro ja spra wie dli wo ści” (Rz 6,13)
ofia ro wa ne Bo gu, ma ją przy czy nić się
do we wnętrz ne go uświę ce nia dusz. Je że li
to wszyst ko bę dzie wier nym na le ży cie
przed sta wio ne do roz pa mię ty wa nia i roz -
wa ża nia, to o wie le ła twiej bę dą oni po cią -
gnię ci do naj wyż szej do sko na ło ści.

Niech Pan spra wi, Czci god ni Bra cia,
aże by nie na le żą cy do Ko ścio ła za pra gnę li
i przy ję li dla do bra swe go zba wie nia, słod -
kie jarz mo Chry stu so we, a my wszy scy,
któ rzy z mi ło sier nej Opatrz no ści Bo skiej
je ste śmy Je go do mow ni ka mi, aby śmy nie -
ocię ża le, lecz gor li wie, chęt nie i świę cie to
jarz mo no si li: gdy zaś ży cie na sze do sto su -
je się do praw Bo skie go Kró le stwa, ser -
decz nie ra do wać się bę dzie my z ob fi to ści
zba wien nych skut ków, a ja ko do brzy
i wier ni słu dzy Chry stu so wi, sta nie my się
uczest ni ka mi wiecz nej szczę śli wo ści w Je -
go Kró le stwie nie bie skim.

To ży cze nie przy zbli ża ją cej się uro czy -
sto ści Na ro dze nia Pa na na sze go Je zu sa
Chry stu sa niech bę dzie do wo dem Na szej
oj cow skiej mi ło ści wzglę dem Was, Czci -
god ni Bra cia; a ja ko za da tek łask Bo żych,
przyj mij cie Apo stol skie Bło go sła wień -
stwo, któ re go Wam, Czci god ni Bra cia,
Du cho wień stwu i lu do wi Wa sze mu naj -
mi ło ści wiej udzie la my.

Dan w Rzy mie u Św. Pio tra, dnia 11
mie sią ca grud nia, Ro ku Świę te go 1925,
w czwar tym ro ku Na sze go Pon ty fi ka tu.
PIUS PP. XI

Duch Ko ścio ła 
pierw szych wie ków!

Ks. John Kat tru ku diy il, bi skup die ce zji
Ita na gar w In diach, opo wia da nam o swo -
im Ko ście le, któ ry jest ży wy, mło dy i zdol -
ny do czy nie nia cu dów!

„Apo sto ło wie po zmar twych wsta niu Je -
zu sa czu ją się bar dzo za gu bie ni. Nie któ rzy
wra ca ją do pra cy, któ rą wy ko ny wa li wcze -
śniej; nie wie dzą, co po win ni ze so bą zro -
bić. Po Pięć dzie siąt ni cy jed nak z nie śmia -
łych ry ba ków zmie nia ją się w od waż nych
ewan ge li za to rów, o ser cach wy peł nio nych
po ko jem i si łą, któ rą otrzy ma li od Du cha
Świę te go. 

Tak że w mo jej die ce zji wy raź nie wi dzę
wiel kie dzie ła Du cha Świę te go. Obec ność
ka te che tów w mo ich wspól no tach sta no wi

dla mnie cud. Miej sco wy Ko ściół ży je
i ewan ge li zu je dzię ki wie lu świec kim, pra -
cu ją cym tu od lat. Ich wia ra mnie za dzi wia!

W na szym kra ju znacz na licz ba osób
wy zna je ani mizm (37%) i nie by ło ła two
spra wić, by na ro dzi ło się tu chrze ści jań -
stwo. Wie lu mło dych lu dzi zda ło so bie
jed nak spra wę, że aby zbli żyć się do Bo ga,
nie po trze ba ofiar i za bi ja nia zwie rząt. Je -
den z nich po wie dział mi, że przez pe wien
czas na śla do wał swo je go ka te che tę, któ ry
od mie nił mu ży cie, uka zu jąc mu wiel kie -
go Bo ga. Ra zem z in ny mi chłop ca mi za -
czął się mo dlić. W Aru na shal po wsta je
wie le pa ra fii, gdyż lu dzie do strze ga ją wo -
kół sie bie wiel kie dzie ła Bo ga. Teo lo gia
czę sto nie po ru sza ser ca czło wie ka, po zo -
sta je je dy nie w gło wie i w my ślach. Sło wo
Bo że na to miast tra fia bez po śred nio do du -
szy i prze mie nia ją od we wnątrz. 

Ka te che za, któ rą tu prze ży wa my, wy -
cho dzi od sa mych źró deł i przy po mi na na -
ucza nie w pierw szych wspól no tach chrze -
ści jań skich. Wie rzą cy nie są skost nia li, pa -
nu je wśród nich wiel ka świe żość. Chrzest
jest z ra do ścią udzie la ny wszyst kim, któ rzy
pra gną go otrzy mać. Cza sem je ste śmy
świad ka mi hi sto rii po dob nych do tej prze -
ży tej przez Paw ła z Da masz ku: zda rza ją się
prze pięk ne na wró ce nia osób, któ re przez
la ta sa me prze śla do wa ły chrze ści jan. Wie -
lu mo dli się, by rów nież in ne ser ca za kosz -
to wa ły na wró ce nia, czę sto od by wa ją się
tak że mo dli twy o uzdro wie nie. Do strze ga -
my da ry Du cha Świę te go u osób wpraw -
dzie nie umie ją cych czy tać ani pi sać, lecz
ma ją cych głę bo ką wia rę. 

Ist nie je tu Ko ściół mło dy, któ ry każ de -
go ro ku bę dzie po więk szał się i wzra stał
w wie rze. Za to wszyst ko dzię ku je my Bo -
gu Oj cu i Du cho wi Świę te mu, któ ry dzia -
ła. Ka sty ist nie ją ce w spo łe czeń stwie in du
wpro wa dza ją pew ne po dzia ły, lecz chrze -
ści ja nin, choć z tru dem, bę dzie w sta nie
za pro wa dzić no wy, bo ski po rzą dek...”.

Li dio

Mo del ży cia we wnętrz ne go
Po sta wa Naj święt szej Pan ny w okre -

sie dzie wię ciu mie się cy po mię dzy Zwia -
sto wa niem i Bo żym Na ro dze niem mo że
sta no wić mo del ży cia we wnętrz ne go dla
dusz, któ re trwa ją w in tym nej re la cji
z Bo giem, wy bra ne przez Nie go do ży cia
na sa mym dnie ot chła ni bez dna.

~ 4 ~
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Z ja kim spo ko jem i w ja kim sku pie niu
Ma ry ja po świę ca ła się i wciąż się po świę -
ca wszyst kim spra wom! Naj bar dziej ba -
nal ne spo śród nich by ły przez Nią uświę -
ca ne, gdyż we wszyst kim Naj święt sza
Pan na do strze ga ła i ad o ro wa ła da ry Bo ga. 

Nie za my ka ła się jed nak w swo im wnę -
trzu i nie wa ha ła się an ga żo wać się w spra -
wy świa ta, kie dy gor li wie od da wa ła się wy -
peł nia niu dzieł mi ło ści. Ewan ge lia mó wi
nam, że „Ma ry ja po szła z po śpie chem w gó ry

do pew ne go mia sta w po ko le niu Ju dy. We szła
do do mu i po zdro wi ła Elż bie tę” (Łk 1,39-40).

Nie wy po wie dzia na wi zja, któ rą Naj święt -
sza Pan na kon tem plo wa ła w swo im wnę -
trzu, w ża den spo sób nie umniej sza Jej mi ło -
ści skie ro wa nej na ze wnątrz, uczu cia w sto -
sun ku do bliź nie go. Kon tem pla cja pro wa dzi
nas do chwa ły i wiecz no ści Pa na. Ma ry ja
osią gnę ła z Nim jed ność, któ ra ni gdy nie zo -
sta nie prze rwa na.

Eli sa bet ta del la Tri nitą

Uścisk, z któ re go 
nie mo żesz się uwol nić
Kie dy za py ta no mnie: „czym jest dla

mnie Me dziu gor je?”, nie mu sia łam szu -
kać od po wie dzi głę bo ko w pa mię ci ani
wy my ślać wy szu ka nych słów, któ re opi -
su ją Bóg wie jak nie zwy kłe do świad cze -
nia du cho we. Od po wie dzia łam pro sto
i bez po śred nio, po dob nie jak wcze śniej
ta praw da po ja wi ła się w mo im ser cu: dla
mnie Me dziu gor je jest uści skiem Bo ga,
z któ re go nie mo żesz się uwol nić. Naj cie -
kaw szy i chy ba naj bar dziej pro wo ka cyj ny
frag ment mo jej de fi ni cji nie do ty czy sa -
me go uści sku, lecz fak tu, że nie moż na się
z nie go uwol nić... nie w Me dziu gor ju.

Każ dy prze ży wa go i do świad cza na wła -
sny spo sób, mniej lub bar dziej in ten syw nie,
to wa rzy szy mu ra dość lub cza sem ból i po -
czu cie stra ty… To uścisk, któ ry po chła nia
cię cał ko wi cie, mie sza jąc się z po wie trzem
i z nie bem. Nie mo żesz go zro zu mieć, lecz
go od czu wasz, od dy chasz nim, a prze cież
jak moż na zre zy gno wać z od de chu? 

Z te go po wo du, gdy do cie ram do kra wę -
dzi bra ku sen su, przy gnie cio na bra kiem
du cho we go od de chu, wra cam do Me dziu -
gor ja, w któ rym mój Stwór ca, nie za leż nie
od mo jej wo li, za wsze ma mi coś do po -
wie dze nia... Ka tia Ca la ti

We dług świa dec twa sze ściu mło dych
pa ra fian od 24 czerw ca 1981 r. w pa ra fii
Me dziu gor je co dzien nie uka zu je się Bło -
go sła wio na Dzie wi ca Ma ry ja. Pierw sze go

dnia wi dzą cy prze stra szy li się po ja wie nia
się Mat ki Bo żej i ucie kli. Na stęp ne go dnia
tj. 25 czerw ca od po wie dzie li na Jej we -
zwa nie i po szli na Pod brdo (Gó rę Ob ja -
wień), gdzie po raz pierw szy mo dli li się
i roz ma wia li z Nią. Dla te go wła śnie ten
dzień ob cho dzo ny jest ja ko rocz ni ca ob ja -
wień Kró lo wej Po ko ju – gdyż tak przed -
sta wi ła się im Mat ka Bo ża.

Ivan ka Ivan ko vić -Elez
– ur. 21.06.1966 r. Ja ko pierw -
sza oso ba zo ba czy ła 24.06.
1981 r. Mat kę Bo żą na Pod -
brdo. Ob ja wie nia co dzien ne

mia ła do 7.05.1985 r. W tym dniu otrzy -
ma ła ostat nią, dzie sią tą ta jem ni cę i obiet -
ni cę, że Mat ka Bo ża bę dzie się jej ob ja -
wiać raz w ro ku do koń ca ży cia – w rocz -
ni cę ob ja wień – 25 czerw ca. Ja ko pierw -
sza 28.12.1986 r. – w świę to Świę tej Ro -
dzi ny – wy szła za mąż za Raj ko Elez, ma -
ją cór kę Kry sty nę i dwóch sy nów: Jó ze fa
i Ja na, miesz ka ją w Mi le ti nie. Ma szcze -
gól ne za da nie mo dli twy za du sze w czyść -
cu cier pią ce.

Mir ja na Dra gi će vić
– Sol do, ur. 18.03.1965 r.
Co dzien ne ob ja wie nia mia ła
do 25.12.1982 r. Otrzy ma ła
obiet ni cę, że Mat ka Bo ża

bę dzie przy cho dzić do niej, do koń ca ży cia
raz w ro ku 18 mar ca, jest to za ra zem jej
dzień uro dzin. Od 2.08.1987 r. każ de go
dru gie go dnia mie sią ca sły sza ła w swo im
ser cu głos Mat ki Bo żej, a obec nie Ją wi dzi
– wspól nie mo dlą się za nie wie rzą cych
(za oso by nie zna ją ce mi ło ści Bo żej).
Miesz ka ła w Sa ra je wie. Ja ko je dy na z wi -
dzą cych po sia da wyż sze wy kształ ce nie.
16.09.1989 r. wy szła za mąż za Mar ka Sol -

PODĄŻAJĄC ZA GWIAZDĄ 
do XXX Rocznicy Objawień

„Modlę się za każdego z was i ofiarowuję wszystkich
Bogu, aby się w was objawił” – 25.12.1987 r. 

CO WARTO WIEDZIEĆ?
Widzący

do, ma ją dwie cór ki: Ma rię i We ro ni kę,
miesz ka ją w Me dziu gor ju.

Vic ka Ivan ko vić -Mi ja -
to vić – ur. 3.09.1964 r. Jest
naj star sza z wi dzą cych.
Do dnia dzi siej sze go ma
co dzien ne ob ja wie nia.

26.01.2002 r. wy szła za mąż za Ma rio Mi -
ja to vi cia, ma ją cór kę Ma rię Zo fię i sy na
An to nie go, miesz ka ją w wio sce Kre hin
Gra dać w po bli żu Me dziu gor ja. Zo sta ła
po pro szo na przez Mat kę Bo żą o szcze gól -
ne ofia ry dla Niej, któ re przy ję ła z ra do -
ścią. Przez kil ka lat, gdy zbli żał się czas
ob ja wień, cier pia ła z po wo du ta jem ni cze -
go bó lu w gło wie. Cier pie nie to Mat ka
Bo ża za bra ła od niej za po wia da jąc da tę
kil ka mie się cy wcze śniej. Mat ka Bo ża
pro si cza sa mi Vic kę o ofia rę nie wi dze nia
Jej przez kil ka lub kil ka na ście dni. Od wie -
dzi ła Pol skę dwa ra zy.

Ma ri ja Pa vlo vić -Lu net ti
– ur. 1.04.1965 r. Do dnia
dzi siej sze go ma co dzien ne
ob ja wie nia, któ re dla niej
roz po czę ły się 25.06.1981 r.,

kie dy to po szła na Pod brdo za miast swo -
jej młod szej sio stry Mil ki. Za jej po śred -
nic twem Mat ka Bo ża da je co mie sięcz ne
orę dzie dla świa ta. 8.09.1993 r. wy szła
za mąż za Wło cha, Pa ola Lu net ti, ma ją
czte rech sy nów: Mi cha ła, Fran cisz ka,
Mar ka i Ja na. Miesz ka ją w Mon cy we
Wło szech. Ma szcze gól ne za da nie mo dli -
twy za ka pła nów.

Ivan Dra gi će vić – ur.
25.05.1965 r. Do dnia dzi -
siej sze go ma co dzien ne ob -
ja wie nia. 23.10.1994 r. oże -
nił się z ame ry kan ką Lau re -

en Mur phy, ma ją dwie cór ki: Kry sty nę,
Mi cha li nę i sy na Da nie la, miesz ka ją czę -
ścio wo w Me dziu gor ju i w Bo sto nie. Pro -
wa dzi gru pę mo dli tew ną, dla któ rej pro -
wa dze nia Mat ka Bo ża prze ka zu je mu spe -
cjal ne orę dzia. Ma szcze gól ne za da nie
prze ka zy wa nia orę dzi do ty czą cych ro dzi -
ny, wy cho wa nia i mło dych. 

Ja kov Čolo– ur. 6.03.1971 r.
Co dzien ne ob ja wie nia, któ -
re dla nie go roz po czę ły się
25.06.1981 r. miał do 12.09.
1998 r. Te go dnia otrzy mał

10 ta jem ni cę i obiet ni cę, że Mat ka Bo ża
bę dzie uka zy wać mu się raz w ro ku, w Bo -
że Na ro dze nie, do koń ca ży cia. 11.04.1993
r. w Wiel ka noc, po ślu bił Włosz kę An nę li sę
Ba roz zi, ma ją dwie cór ki: Ad rian nę i Ma -
riam, oraz sy na Da wi da, miesz ka ją w Me -
dziu gor ju. Od wie dził Pol skę trzy ra zy. 
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Orę dzie dla Mir ja ny 2.05.2011 r.
Dro gie dzie ci! Bóg Oj ciec po sy ła mnie,

abym po ka za ła wam dro gę zba wie nia, gdyż
On was, dzie ci mo je, pra gnie zba wić a nie
po tę pić. Dla te go ja ko mat ka gro ma dzę was
wo kół sie bie, gdyż pra gnę wam mo ją ma -
cie rzyń ską mi ło ścią po móc uwol nić się
od bru du prze szło ści i za cząć żyć na no wo
i ina czej. Wzy wam was, aby ście z mar twych
po wsta li w mo im Sy nu. Przez spo wiedź
grze chów wy rzek nij cie się te go wszyst kie go
co od da la ło was od mo je go Sy na i czy ni ło
wa sze ży cie pu stym i nie uda nym. Po wiedz -
cie ser cem „tak” Oj cu i wejdź cie na dro gę
zba wie nia, na któ rą wzy wa was w Du chu
Świę tym. Dzię ku ję wam. W szcze gól ny spo -
sób mo dlę się za pa ste rzy, aby Bóg po mógł
im być przy was ca łym ser cem.

Orę dzie dla Iwa na 20.05.2011 r.
o godz. 22.00 na Pod brdo

Dro gie dzie ci, dzi siaj, jak ni gdy do tąd,
wzy wam was do mo dli twy. Dro gie dzie ci,
sza tan chce znisz czyć współ cze sne ro dzi ny.
Dla te go pra gnę was we zwać do od no wie -
nia mo dli twy ro dzin nej. Mó dl cie się, dro gie
dzie ci w wa szych ro dzi nach ra zem z wa szy -
mi dzieć mi. Nie da waj cie do stę pu sza ta no -
wi. Dzię ku ję wam, dro gie dzie ci, że rów nież
dziś od po wie dzie li ście na mo je we zwa nie.

No wen na przed Rocz ni cą roz po czy na
się od 15–23.06. Na Pod brdo bę dzie od -
ma wia ny Ró ża niec w in ten cjach Mat ki
Bo żej. W każ dym miej scu moż na się łą -
czyć z Me dziu gor jem. Tekst No wen ny
na 30-le cie jest w mo dli tew ni kach me -
dziu gor skich.

Trzy dzie ści lat 
ży cia wśród nas...

Koń czy się trzy dzie sty rok ob ja wień
Ma ryi w Me dziu gor ju. Nie po zo sta je
nam pra wie nic do do da nia ani ko men to -
wa nia. Ła ska, dzię ki któ rej dzie je się to
wszyst ko, jest na praw dę nie zwy kła i po -
zo sta wia nas z otwar ty mi usta mi... to wy -
da rze nie nie ma swo je go od po wied ni ka
w ca łej hi sto rii ludz ko ści! Na sze po ko le -
nie otrzy ma ło spe cjal ny przy wi lej spo tkań
z Mat ką Bo żą, któ re trwa ją przez tak dłu -
gi czas i są bo ga te w orę dzia za wie ra ją ce
nie bie ską praw dę.

Nie zli czo ne tłu my lu dzi przy jeż dza ją
do ma łej wio ski, któ ra przez te wszyst kie la -
ta cał ko wie cie się zmie ni ła, wy cho dząc na -
prze ciw za po trze bo wa niu na noc le gi i wy -
ży wie nie ze stro ny piel grzy mów z ca łe go
świa ta. Nie wszyst kim przy pa da do gu stu
obec ny świa to wy wy gląd oko lic ko ścio ła,
daw niej oto czo ne go je dy nie przez win ni ce
i ga je. Nie war to jed nak zbyt nio się nad tą
spra wą roz wo dzić: praw dzi wej war to ści
Me dzu gor ja trze ba bo wiem szu kać w zu -
peł nie in nym wy mia rze: tym zwią za nym
z Du chem i z ży ciem Bo żym.

W Me dziu gor ju zbli ża się za tem
wiel kie świę to. Nikt, kto tu przy jeż dża
od wie lu lat, nie bę dzie chciał stra cić ta -
kiej oka zji. Bar dzo wie le osób po ja wi się
po raz pierw szy i tak że one wszyst kie bę dą
mo gły wkro czyć na no wą dro gę swo je go
ży cia dzię ki nie ocze ki wa nym oka zjom
do na wró ce nia, prze mia ny, od ro dze nia.

W Me dziu gor ju każ dy znaj dzie to, cze -
go naj bar dziej po trze bu je. Świad czą o tym
pu bli ko wa ne w Echu li sty na pi sa ne po po -
wro cie z piel grzym ki, któ re otrzy ma li śmy
od wie lu na szych przy ja ciół. To gło sy
dzie ci Ma ryi, dzie ci dla Niej dro gich, gdyż
od po wia da ją na Jej we zwa nie. Nie któ rzy
wcze śniej, in ni póź niej. Jed ni w ten, po zo -
sta li w in ny spo sób. Waż ne, by przy je chać
do Me dziu gor ja, pra gnąc sta nąć przed ob -
li czem Tej, któ ra jest w sta nie zmie niać na -
wet ko le je lo su, by wy zby wa jąc się po kus
i stop nio wo na peł nia jąc po ko jem, da wać
się pro wa dzić i prze mie niać Mi ło ści.

Na tu ral nie nie wy star cza tyl ko przy -
je chać do Me dziu gor ja i po słu chać we -
zwań Mat ki Bo żej, by od ra zu zmie nić
swo ją po sta wę, tak czę sto wią żą cą się
z przy kła da niem nad mier nej wa gi do sa -
me go sie bie: ego izm ma wpływ na wszyst -
kie na sze co dzien ne wy bo ry... Ale Naj -
święt sza Pan na, po za peł ny mi mat czy nej
mą dro ści sło wa mi, ob da ro wu je nas rów -
nież ła ską, któ ra po ma ga nam prze zwy cię -
żać sa mych sie bie i po dą żać dro gą, któ rą
wier nie i cier pli wie pro wa dzi każd go z nas.
Trze ba je dy nie tej ła ski tro skli wie strzec
i dzień po dniu roz sąd nie nią za rzą dzać.

Czę sto, rów nież na ła mach na sze go
Echa, ape lo wa li śmy o do bre wy ko rzy sta -
nie po by tu w Me dziu gor ju i uni ka nie
w tym cza sie po wierz chow nych roz pro -
szeń, któ re unie moż li wia ją cał ko wi te za -
nu że nie się w mo dli twie i w ła sce. Wszyst -
ko co waż ne bo wiem, do ko nu je się głę bo -
ko w na szym wnę trzu. Je śli nie do tknie
naj bar dziej oso bi stych strun na sze go ist -
nie nia, po dróż oka zu je się bez u ży tecz nym
mar no wa niem cza su. Naj pięk niej szy mi
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ży cze nia mi ja kie za tem mo że my zło żyć
Kró lo wej Po ko ju z oka zji trzy dzie stej
rocz ni cy Jej przyj ścia do nas, bę dzie na sza
go to wość do na śla do wa nia Jej ży cia: pro -
ste go, po kor ne go i peł ne go wia ry. Resz ta
jest w rę kach Bo ga, któ ry ob sy pie nas
swo imi ła ska mi. Naj więk szą spo śród nich
sta no wi ży wa obec ność Ma ryi, na szej
Mat ki i Kró lo wej.

Ste fa nia Con so li

Ze szcze gól ną wdzięcz no ścią
wspo mi nam – 1

Na prze ło mie 2009
i 2010 ro ku ar cy bi skup
wie deń ski kard. Ch.
Schönborn po raz pierw -

szy pry wat nie od wie dził Me dziu gor je oraz
Wspól no tę Ce na co lo, dzia ła ją cą tu od wie -
lu lat. Kar dy nał chciał od wie dzić miej sce,
z któ re go wzię ły po czą tek licz ne „do bre
owo ce”. Dla nie go Me dziu gor je jest
„szko łą nor mal ne go ży cia chrze ści jań skie -
go, któ ra uczy wia ry w Chry stu sa, mo dli -
twy, ży cia Eu cha ry stią, prak ty ko wa nia mi -
ło ści bliź nie go, umac nia to, co sta no wi
o isto cie co dzien ne go ży cia chrze ści jań -
skie go” – pod kre ślił Kar dy nał w jed nym
z wy wia dów udzie lo nym tuż po swo im
po wro cie do Wied nia.

De cy zja Kar dy na ła o od wie dze niu
Me dziu gor ja zo sta ła pod ję ta la tem 2009 r.
pod czas je go po by tu na tra dy cyj nym co -
rocz nym spo tka niu „Fe sta del la vi ta” we
Wspól no cie Ce na co lo w Sa luz zo. Wie dząc
jak głę bo ka więź ist nie je po mię dzy Ce na -
co lo i Me dziu gor jem od czuł po trze bę od -
wie dze nia te go miej sca, skąd wspól no ta,
w któ rej tak wy raź nie dzia ła moc zmar -
twych wsta nia Pań skie go, roz ro sła się na ca -
ły świat. Po dob nie jak nie zli cze ni piel grzy -
mi z ca łe go świa ta, on też za pra gnął po mo -
dlić się w tym miej scu i spę dzić czas
na mil cze niu i roz wa ża niach. Po pro si li śmy
Je go Emi nen cję Kar dy na ła o wy po wiedź
w związ ku ze zbli ża ją cą się XXX Rocz ni -
cą Ob ja wień Kró lo wej Po ko ju.

– Po nad rok te mu Emi nen cja od wie -
dził Me dziu gor je, mię dzy in ny mi po to, by
spo tkać się z piel grzy ma mi z ca łe go świa -
ta, któ rzy przy by li tam, aby spę dzić noc
Syl we stro wą na czu wa niu mo dli tew nym
i w ten spo sób po że gnać Sta ry i przy wi tać
No wy Rok. Czy jest coś szcze gól ne go kie -
dy Emi nen cja po wra ca my śla mi do tam -
tych dni spę dzo nych w Me dziu gor ju?

–Chęt nie po wra cam my śla mi do wszyst -
kie go, ale szcze gól nie za pa mię ta łem Mszę
świę tą – Pa ster kę – od pra wia ną o pół no cy

WiadomoÊci z ziemi
b∏ogos∏awionej
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w ko ście le pa ra fial nym z udzia łem oko ło
dzie się ciu ty się cy piel grzy mów. Po wi ta nie
No we go Ro ku w tak szcze gól nych oko licz -
no ściach przy udzia le piel grzy mów z ca łe go
świa ta by ło na pew no czymś nie zwy kłym.

Z wiel ką wdzięcz no ścią wspo mi nam
spo tka nia z oj ca mi fran cisz ka na mi – z pro -
bosz czem i je go współ brać mi. Ja ko do mi -
ni ka nin czu ję się szcze gól nie zwią za ny
z fran cisz ka na mi.

Ze szcze gól ną wdzięcz no ścią wspo mi -
nam wej ście na gó rę Pod brdo i Križevac.
Wej ście na te dwie gó ry nie by ło ła twe,
szcze gól nie na Križevac, na któ ry wspi na -
łem się wraz z sio strą Elvi rą ze Wspól no -
ty Ce na co lo – to by ły dla mnie szcze gól -
nie moc ne prze ży cia. Wspól no ta Ce na co -
lo, któ rą znam już dość dłu go, wy war ła
na mnie jesz cze więk sze wra że nie wła śnie
tam, w Me dziu gor ju. Za cho wa łem też ży -
we wspo mnie nia z Wio ski Mat ki. Spo tka -
nia z Ma rią Pa vlo vić, Mir ja ną Sol do,
Ivan ką Elez i Vic ką Mi ja to vić za pa dły mi
głę bo ko w ser ce, z wiel ką wdzięcz no ścią
prze cho wu ję w pa mię ci wy jąt ko wą go -
ścin ność z ja ką po dej mo wa no mnie w ro -
dzin nych do mach. 

W spo sób szcze gól ny i z wiel ką wdzięcz -
no ścią wspo mi nam, co praw da krót ki czas,
któ ry spę dzi łem ja ko spo wied nik w jed nym
z licz nych kon fe sjo na łów.

Ale naj bar dziej i po nad wszyst ko wspo -
mi nam to, co trud no mi jest w ogó le opi -
sać, co sta no wi ta jem ni cę Me dziu gor ja,
z po wo du któ rej lu dzie tam przy by wa ją.
To jest to sa mo, co po wie lo kroć prze ży -
łem w Lo ur des. Ona tam jest. Mat ka Bo -
ża tam jest. Ona przez swo je ma cie rzyń -
stwo i swo ją do broć jest tak bli sko lu dzi.
Wie rzę, że to wła śnie Jej bli skość, któ rą
wszę dzie mo że my od czuć, jest tym co łą -
czy wszyst kie te wspo mnie nia.

Ist nie ją szcze gól ne miej sca, gdzie Jej
bli skość jest szcze gól nie od czu wal na.
Wie rzę, że ta jem ni cą Me dziu gor ja jest
wła śnie Mat ka Bo ża.

– W swo ich roz mo wach Emi nen cja
czę sto po tra fił po wie dzieć, że w Au strii to
wła śnie gru py mo dli tew ne po wsta łe po po -
wro cie z Me dziu gor ja ja ko pierw sze zwró -
ci ły uwa gę, czy li po pro stu za po zna ły Emi -
nen cję z tym miej scem. Ja kie by ły pierw sze
wra że nia Emi nen cji, kie dy na sa mym po -
cząt ku wspo mi na no Me dziu gor je?

– Mo je pierw sze spo tka nie z Me dziu -
gor jem mia ło miej sce już na po cząt ku lat
osiem dzie sią tych, kie dy w na szym przy -
klasz tor nym ko ście le, w cen trum Wied nia,
po wsta ła pierw sza me dziu gor ska gru pa
mo dli tew na. Ja, choć by łem za kon ni kiem,

do mi ni ka ni nem, do tam te go cza su nic nie
sły sza łem o Me dziu gor ju. Za uwa ży łem,
że mo dli twa tych lu dzi by ła szcze gól nie
ży wa, mo dli li się co ty dzień, nie stru dze -
nie, ca ły mi go dzi na mi. Mię dzy in ny mi
mo dli li się na Ró żań cu, śpie wa li ca łym
ser cem, uczest ni czy li we Mszy świę tej,
ad o ro wa li Naj święt szy Sa kra ment. Mia -
łem wra że nie, że tym lu dziom ni gdy dość
mo dli twy, że ni gdy się nie nu dzą, przy cho -
dzą tu taj wier nie i wy trwa le ty dzień po ty -
go dniu, aż po dzień dzi siej szy. I to był wła -
śnie znak, któ ry mó wił o praw dzi wo ści.
Gdyż, je śli był by to tyl ko sło mia ny za pał
to już daw no by się wy pa lił.

– Tym cza sem w ca łej Au strii po wsta ły
gru py mo dli tew ne wy ro słe z do świad cze -
nia Me dziu gor ja. Ce chą wspól ną tych
grup jest to, że lu dzie przy bo ku Ma ryi sta -
ra ją się żyć po głę bio nym ży ciem chrze ści -
jań skim, prze nik nię tym Eu cha ry stią. Czę -
sto sły szy my świa dec twa o uzdro wie niach,
któ ry mi lu dzie by wa ją ob da rza ni. Dwa na -
ście lat te mu Emi nen cja za twier dził Sto -
wa rzy sze nie „Oase des Frie dens”, któ re
to wa rzy szy i wspie ra me dziu gor skie gru py
mo dli tew ne w Au strii. Co mo że Emi nen -
cja po wie dzieć o tych owo cach w Au strii?

– Owo ce, rzekł bym na wet, peł ne ko -
sze owo ców Me dziu gor ja zna tyl ko sam
Pan Bóg. Ale mnie rów nież da ne by ło po -
znać i do świad czyć nie któ rych z nich,
na przy kład: wier ne i moc ne po wo ła nia
ka płań skie, któ re zro dzi ły się wła śnie
w Me dziu gor ju.

Da ne mi by ło sły szeć świa dec twa o na -
wró ce niach: mógł bym przy to czyć owo ce
uzdro wie nia z uza leż nie nia od nar ko ty -
ków. Wie le lat te mu po zna łem pew ne go
mło dzień ca, któ ry przy je chał do Me dziu -
gor ja au to bu sem i od tam te go mo men tu
już ni gdy nie brał nar ko ty ków. (cdn)

Opra co wa li: 
Chri stian Stel zer i Krešo Šego

Ma ry ja two rzy no wy lud
Jak wszy scy do sko na le wie my, zbli ża -

my się do ob cho dów trzy dzie stej rocz ni cy
pierw szych ob ja wień Kró lo wej Po ko ju
w Me dziu gor ju. Przez ten dłu gi czas Pan
wy sy ła do nas swo ją Mat kę, by śmy z Nią
ży li i dzię ki Niej na wią zy wa li no we i ży -
we re la cje z Bo giem w Trój cy Prze naj -
święt szej. Ni gdy nie bę dzie my wy star cza -
ją co świa do mi te go da ru, ani od po wied nio
za nie go wdzięcz ni. Na sza wia ra zo sta je
od no wio na dzię ki do sko na ło ści na szej
Mat ki, przez dzia ła nie któ rej wszech moc -
ny Bóg pro wa dzi nas od śmier ci do ży cia.

Do świad cze nie Me dziu gor ja, je śli zo -
sta nie przy ję te szcze rym ser cem i umy -
słem, pro wa dzi do ra dy kal nej prze mia ny
ży cia. Spo tka nie z Ma ry ją we wła snym
ser cu ozna cza bo wiem rów nież przy ję cie
Bo że go ży cia. Świa dec twa osób, któ re
w Me dziu gor ju we wnętrz nie na ro dzi ły się
na no wo, wska zu ją, że czło wiek ro dzi się
na praw dę kie dy słu cha Bo ga i kie dy do -
świad cza Je go nie skoń czo nej mi ło ści.

Dzia ła nie Du cha
Zbli ża ją ca się rocz ni ca sta no wi do brą

oka zję do uważ ne go przyj rze nia się dzia -
ła niu Du cha Świę te go w na szych cza sach.
Wo kół Mat ki Bo żej two rzy się no wy lud,
przez pro roc twa bi blij ne de fi nio wa ny ja -
ko „nie wiel ka resz ta”. 

Tak pi sał o niej pro rok So fo niasz: „I zo -
sta wię po śród Cie bie lud po kor ny i bied ny,
a szu kać be dą schro nie nia w imie niu Pa na.
Resz ta Izra ela nie bę dzie czy nić nie pra wo -
ści ani mó wić kłam stwa. I nie znaj dzie się
w ich ustach zwod ni czy ję zyk, gdy paść
się bę dą i wy le gi wać, a nie bę dzie ni ko go,
kto by ich prze stra szył” (Sof 3,12-13).

We dług pro ro ka ży wą wia rę ma ją je dy -
nie oso by, któ re na praw dę za ufa ły imie niu
Pa na. Wszyst kich po zo sta łych ce chu je
wia ra fał szy wa, po zba wio nym Du cha wy -
peł nia niem prak tyk re li gij nych. 

Naj święt sza Pan na wie, że chrze ści ja nie
mo gą wpaść w pu łap kę tak ro zu mia nej
fał szy wej wia ry. W orę dziu dla Mir ja ny
z 2 lu te go 2011 ro ku prze strze ga nas przed
po dob ną po sta wą: ...wa sze war gi wy ma -
wia ją nie skoń cze nie wie le słów, ale wasz
duch nie do świad cza ni cze go.

Z re gu ły je sli ktoś jest pu sty w środ ku,
od czu wa w cza sie mo dli twy po trze bę wy -
po wia da nia ogrom nej ilo ści słów. Je śli na -
to miast sam ży je Bo żym ży ciem, po szu -
ku je ci szy, by móc w peł ni to ży cie prze -
ży wać i się nim cie szyć.

Uczy nas mo dlić się
Kró lo wa Po ko ju nie przy cho dzi, by uczyć

swo je dzie ci po ru sza nia się w sys te mie mo -
dlitw, lecz by przy go to wać lud od ku pio ny,
któ ry „zna i ko cha” praw dzi we go Bo ga. Ten
lud go to wy jest po sta wić Bo ga przede
wszyst kim, ob my wa jąc swo je sza ty w krwi
Ba ran ka. 

Je śli chce my stać się ży wy mi człon ka mi
no we go lu du, mu si my na uczyć się pro sić
Du cha Świę te go, by po mógł nam roz po zna -
wać każ dą for mę fał szu za miesz ku ją ce go na -
szą du szę. Ta ka mo dli twa wią że się rów nież
z go to wo ścią pod da nia się róż nym pró bom. 

Z lek tu ry Bi blii wie my, że kie dy Bóg
pra gnie od no wić lud lub du szę, pod da je je
pró bie. Odzie ra je ze wszyst kie go! Gdy są
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już na gie, Bóg po zba wia je wszel kie go fał -
szu, w tym fał szy wej wia ry opie ra ją cej się
na pu stych re li gij nych prak ty kach. 

Fał szy wy ob raz Bo ga
Ma ry ja Nie po ka la nie Po czę ta pra gnie

na sze go cał ko wi te go oczysz cze nia, za -
czy na jąc od na szej re la cji z Bo giem, czy -
li od Je go fał szy we go ob ra zu, któ ry so bie
stwo rzy li śmy. W tym sa mym orę dziu dla
Mir ja ny Mat ka Bo ża zwra ca na szą uwa gę
na czę sto przez nas przyj mo wa ną po sta wę
w sto sun kach z Bo giem: Błą ka jąc się
w ciem no ściach, wy obra ża cie so bie rów -
nież sa me go Bo ga we dług wa sze go spo so -
bu my śle nia, a nie ta kie go, ja kim jest
praw dzi wie w swo jej Mi ło ści.

Ta kie za cho wa nie pro wa dzi nas do za -
stę po wa nia Bo ga ży we go ob ra zem stwo -
rzo nym przez nas sa mych. To sub tel na for -
ma bał wo chwal stwa, przed któ rą ostrze ga -
li wszy scy pro ro cy. Nie mo że za brak nąć
nam od wa gi na zde ma sko wa nie w nas sa -
mych ta kiej po sta wy i od kry cie na no wo
praw dzi we go ob li cza Bo ga przez krzyż
Chry stu sa. Do pó ki czło wiek ad o ru je stwo -
rzo ny przez sie bie sa me go ob raz Bo ga, do -
pó ty nie bę dzie w sta nie do świad czyć ni -
cze go po za pust ką, a Bóg na wie czość po -
zo sta nie od nie go da le ko. 

Prze kształ cać krzy że w zmar twych -
wsta nie

Kie dy zda rza się nam w na szym wnę -
trzu błą dzić w ciem no ściach? W chwi -
lach, w któ rych bra ku je nam wia ry, ro zu -
mia nej ja ko ży wa i bu do wa na na za ufa niu
re la cja z Bo giem. Je śli przez rę ce Ma ryi
od da li śmy na sze ży cie i wszyst ko co nas
spo ty ka Bo gu, wszel kie do ty ka ją ce nas
pró by przy czy nią się do na sze go od ro dze -
nia ja ko no we stwo rze nia.

Dzię ki mo jej szcze rej i bez wa run ko wej
ofie rze, Bóg bie rze w swo je rę ce wszyst -
kie spo ty ka ją ce mnie sy tu acje, pro ble my,
za chwia nia w wie rze i pro wa dzi mnie
do swo je go od po czyn ku. Nie ozna cza on
bra ku cier pie nia, lecz zdol ność do prze -
kształ ca nia każ de go krzy ża w zmar twych -
wsta nie. Je zus na krzy żu po mi mo cier pie -
nia od po czy wa w mi ło ści Oj ca i w cza sie
te go od po czyn ku prze mie nia głu po tę
w mą drość, sła bość w si łę. Chry stus pra -
gnął, by mógł te go do świad czyć każ dy
czło wiek i dla te go waż ne, by śmy przez rę -
ce Ma ryi po wie rzy li Mu na sze ży cie, by -
śmy ży li praw dą, a nie teo ria mi.

Lud od no wio ny
My ślę, że każ dy z nas pra gnie prze żyć

we wnętrz ną od no wę, głę bo kie od ro dze -
nie, by tak jak świę ty Pa weł biec w kie run -
ku me ty, w stro nę nie skoń czo nej Bo żej

mi ło ści, w któ rej trze ba za nu rzyć ca łą
ludz kość, by się ura to wa ła i sta ła lu dem
Bo żym. Me ta nie jest dla świę te go Paw ła
abs trak cyj nym ide ałem, lecz ozna cza ży -
we spo tka nie z ży ją cym Bo giem.

An to nio Ga ciop po

Jak przy ro da 
Dro dzy bra cia i sio stry, dro ga ro dzi -

no mo dli tew na!To orę dzie przy bli ża nam
pięk no wio sny. Nie mo że my nie za uwa żyć
tych cu dow nych zmian w przy ro dzie,
szcze gól nie w świe cie ro ślin, kie dy
wszyst ko kieł ku je i wscho dzi. Na wet naj -
bar dziej za spa ne drze wa bu dzą się z uśpie -
nia, wy pusz cza ją pą ki, za kwi ta ją i po kry -
wa ją się zie le nią. Wszyst ko to stwa rza
wprost cu dow ną roz kosz dla oczu. Przy ro -
da w swej mo cy od ra dza nia się, mó wi
do nas wy raź nie o Stwo rzy cie lu nie ba
i zie mi, któ ry jest bli sko nas. Jest z na mi
przez Je zu sa Chry stu sa. W Wiel kim Ty go -
dniu i pod czas świąt Wiel kiej No cy spo ty -
ka li śmy Je zu sa po ni żo ne go i mar twe go,
zło żo ne go do gro bu i zmar twych wsta łe go.
Spo tka li śmy Go na krzy żu i w Eu cha ry stii.
Je go Duch uno sił się nad wszyst ki mi ob -
rzę da mi i mo dli twa mi. W tym świę tym
cza sie na sza du sza zo sta ła na sy co na no -
wym ży ciem. Mo cą z gó ry za czy na prze -
ży wać swo ją wio snę świę to ści.

Chrze ści jań stwo od swe go wy znaw -
cy wy ma ga, by ten przez swo je ży cie stał
się świad kiem dla in nych i był bliź nim dla
każ de go. Nasz apo sto lat ma sens, gdyż
Pan za na szym po śred nic twem po ma ga
in nym od kryć sens wła sne go ży cia oraz
dro gę wia ry, dro gę do Bo ga. Ludz kie ser -
ce jest stwo rzo ne ja ko świą ty nia Bo ga.
Czło wiek od naj du je szczę ście i ra dość je -
dy nie w spo tka niu z Bo giem. Pierw szym
ser cem, któ re cał ko wi cie na le ża ło do Bo -
ga i czło wie ka, by ło ser ce Mat ki Bo żej. To
wła śnie Ona jest tym cu dow nym na mio -
tem zbu do wa nym w cza sie, w któ rym na -
stą pi ła jed ność Bo ga i czło wie ka. 

W tym wiel kim, czy stym i świę tym ser -
cu roz po zna je my na szą wiel kość i we zwa -
nie do świę to ści. Jej mi łość i po kor na służ -
ba in spi ru je nas do wy trwa ło ści w na śla do -
wa nia Je zu sa i Je go Mat ki. W każ dym
ludz kim ser cu Bóg za siał ziar no mi ło ści,
ziar no wia ry, ziar no po ko ju i ra do ści. To
jest w na szej na tu rze. Je ste śmy zo bo wią -
za ni pie lę gno wać to ziar no do sa me go

koń ca. To wiel ka ra dość, a jesz cze więk sza
ła ska, kie dy mo że my in nym po ka zać dro -
gę i po móc dojść do te go da ru. W na szym
apo sto la cie kry je się naj waż niej sze Bo że
przy ka za nie, mi łość Bo ga i bliź nie go swe -
go. Na sze go apo sto la tu po trze bu je Kró lo -
wa Po ko ju. Je ste śmy szczę śli wi, że od po -
wie dzie li śmy na Jej we zwa nie.

Pod ko niec ma ja od bę dzie się do rocz ny
Zjazd Po bra tym stwa. Wspól nie z na szą
Mat ką, wzo rem lat ubie głych, bę dzie my
po szu ki wać no wych in spi ra cji, aby śmy
nie usta li. Aby śmy z no wym za pa łem na -
dal oka zy wa li po moc lu dziom, by zbli żyć
ich w jak naj więk szej licz bie do Nie po ka -
la ne go Ser ca Ma ryi Mat ki, by mo gli do -
stą pić wła snej prze mia ny.

„Nie ustan nie mo dlę się za was, aby
wa sze ży cie sta ło się od bla skiem ra ju tu -
taj na zie mi” – mó wi do nas Mat ka. Kie -
dy my, chrze ści ja nie, mó wi my o ży ciu
w peł ni ła ski w ra ju, ma my na uwa dze
jed ność z Bo giem i świę ty mi. Ten utra co -
ny raj na zie mi zo stał od no wio ny. No wy
Adam -Je zus i Ko ściół zro dzo ny z Je go
że bra to rze czy wi stość, któ ra ży je w nas
i mię dzy na mi. Uka za nie jed no ści z Bo -
giem i bliź ni mi w du chu mi ło ści, to od -
blask ra ju. Dla te go my gro ma dzi my się
wo kół Pa na, a nie ukry wa my się przed
swo im Bo giem, jak uczy nił to Adam. My
nie szu ka my win ne go, lecz ża łu je my
za swo je grze chy. Nie wy su wa my oskar -
żeń, jak uczy nił to Adam wo bec swo jej
Ewy, lecz ko cha my swój Ko ściół. Ona,
Mat ka, mo dli się za nas. To po win no po -
ru szyć każ de ser ce i za chę cić do czy nie nia
jesz cze więk sze go do bra.

Je ste śmy w mie sią cu ma ju, w któ rym
Mat ka Bo ża kró lu je w spo sób szcze gól ny.
Uczest nicz cie z ra do ścią w na bo żeń -
stwach ma jo wych. Mó dl cie się i or ga ni -
zuj cie mo dli twę ro dzin ną przy do mo wych
oł ta rzy kach. Mó dl cie się z dzieć mi
i wszyst ki mi, któ rzy te go pra gną. Oka zuj -
cie swo ją wdzięcz ność Mat ce. Po wo ła nie
do na sze go apo sto la tu sta no wi nie zwy kły
za szczyt. Bądź cie wy trwa li i bu duj cie się
wza jem nie, po ma ga jąc jed ni dru gim.

W tym mie sią cu bę dzie my mo dlić się
w na stę pu ją cych in ten cjach: – za człon -
ków Po bra tym stwa pod we zwa niem
Na wie dze nia św. Elż bie ty – o co raz wy -
raź niej sze roz po zna wa nie gło su Mat ki i Jej
słów kie ro wa nych wprost do nas. O do bre
owo ce na sze go Zjaz du, któ ry od bę dzie się
28 i 29 ma ja: – za piel grzy mów, aby spo -
tka li Kró lo wą Po ko ju w kon tak tach z in -
ny mi piel grzy ma mi i miesz kań ca mi pa ra fii
Me dziu gor je. Za cho rych i utru dzo nych,

Pobratymstwo
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aby u Kró lo wej Po ko ju zna leź li po cie -
chę, uzdro wie nia i po moc we wszyst kich
swo ich do świad cze niach i stra pie niach:
– za ka pła nów i spo wied ni ków w Me -
dziu gor ju. O po wo ła nia ka płań skie i za -
kon ne dla na sze go Ko ścio ła. O ła skę Bo żą
dla wszyst kich, któ rzy po no szą od po wie -
dzial ność za Me dziu gor je, w tym za wi dzą -
cych i ich ro dzi ny, któ re w szcze gól ny spo -
sób nio są od po wie dzial ność za wszyst kich
piel grzy mów.

Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

Re ko lek cje 
z o. T. Ivan ci ciem. 
Kon fe ren cja 5, cz. 4 
– so bo ta wie czo rem,
12.09.09 r.

Jak le czy się du cho we ra ny? Tyl ko
w ta ki spo sób, że ich nie ana li zu jesz. Ni -
gdy nie ana li zuj swo jej de pre sji, swo jej
mę ki, swo je go bó lu, po nie waż w ten spo -
sób tyl ko po więk szysz swój ból. Je dy nym
spo so bem na to, byś le czył du cho wą du -
szę, jest po zwo lić Je zu so wi le czyć swo je
ra ny. By tyl ko pa trzeć na do bro – wte dy
już je steś zdro wy. Je że li chcesz, aby prze -
szła ci ja kaś cho ro ba, rak, za pa le nie płuc,
gry pa, wte dy patrz na sie bie w du chu z ta -
kiej per spek ty wy, że je steś bez ra ka, bez
gry py, bez za pa le nia płuc, bez tej cho ro by.
Do pó ki pa trzysz na te cho ro by, je steś jesz -
cze bar dziej cho ry. 

Na uczy łem się tej lek cji. Mia łem je -
chać doAu strii, gdzie cze ka ło na mnie 600
osób – pa ry mał żeń skie. Mia łem pro wa -
dzić kon fe ren cję dla nich. Mia łem wy ru -
szyć w pią tek, a w czwar tek wie czo rem
za cho ro wa łem na gry pę. Bo la ły mnie
wszyst kie ko ści, mię śnie, bo la ło mnie gar -
dło. Mia łem wy so ką tem pe ra tu rę, po ci łem
się, po ło ży łem się do łóż ka i mó wi łem sam
do sie bie: tak, to gry pa. Roz my śla łem
nad tym, ko go po słać na mo je miej sce:
trze ba mó wić po nie miec ku, trze ba wie -
dzieć, co po wie dzieć. Mó wię: no tak, ja nie
mo gę, ja mam gry pę. Tak za każ dym ra -
zem mó wi łem, kie dy co go dzi nę mie rzy -
łem so bie tem pe ra tu rę. I co raz bar dziej,
za każ dym ra zem po wta rza łem: tak, tak, ja
nie mo gę, to jest gry pa i by ło co raz go rzej. 

W końcu o go dzi nie 23.00 przy sze dłem
ja koś do sie bie i za py ta łem sam sie bie:
cze kaj, cze kaj, czy ja je stem IVAN CIĆ, czy
też nie? Je że li je stem Ivan cić, mó wię

wszyst kim nie wierz w cho ro bę tyl ko
w zdro wie. W ta kim ra zie mu szę za cząć
mó wić, że je stem zdro wy i po ja dę do Au -
strii. A wszyst ko we mnie mó wi: je steś
chy ba sza lo ny, jak mo żesz tak szyb ko wy -
zdro wieć, to nie jest nic re al ne go, sam
wiesz jak się to le czy. Wszyst ko bun to wa -
ło się: nie, nie, nie ale zno wu za ci sną łem
zę by i po wie dzia łem: je stem zdro wy. Po -
wtó rzy łem dzie sięć ra zy: je stem zdro wy,
a to zna czy, że ja wi dzę sie bie, mój duch
mnie wi dzi ja ko pro jekt, że je stem zdro wy.
Za tem mój duch wzy wa mo je cia ło, mo ją
psy chi kę do wal ki prze ciw ko cho ro bie. 

Po dru gie: je stem zdro wy, to był mój
roz kaz ja ko sze fa dla mo je go cia ła, że mu -
szę być zdro wy. Dzie sięć ra zy po wie dzia -
łem: je stem zdro wy, je stem zdro wy – mó -
wi łem to, nie my śla łem, a po tem dzie sięć
ra zy: wie rzę, że bę dzie do brze. Tam tej no -
cy prze bie ra łem się aż trzy ra zy, tak by łem
spo co ny, a ra no by łem cał kiem zdrów. Po -
po łu dniu po je cha łem do Au strii. Nie by ło
żad ne go zna ku cho ro by: ani tem pe ra tu ry,
ani bó lu gar dła, nie by ło ni cze go, nic. 

Na ucz cie się żyć zgod nie z du chem.
Każ de two je złe, ne ga tyw ne sło wo za bi ja
cię. Każ da two ja zgo da na wszyst kie znie -
wo le nia, cho ro by, woj ny, na zło stwa rza
to, cze go się bo isz. Ucz się mó wić zdro we
sło wa. Sło wa są de cy du ją ce: nie myśl, ale
sło wo. Je zus mó wi: two je sło wo cię zba wi
i two je sło wo cię osą dzi. Słu chaj, jak mó -
wisz, a bę dzie to dla cie bie ja sne. Wszyst -
ko zro zu miesz, dla cze go je steś tak nie -
szczę śli wy. Kie dy ktoś py ta jak się czu ję?
– ja za zwy czaj od po wia dam, że nie czu ję
się do brze. Wszy scy pa trzą na mnie i py -
ta ją, co mi jest? Ja od po wia dam, że się
czu ję do sko na le, a nie tyl ko do brze. Za -
wsze po wiedz, że czu jesz się do sko na le.
Twoi przy ja cie le bę dą się z te go cie szyć,
a twoi nie przy ja cie le bę dą smut ni. 

Le czyć ra ny du cho we – zno wu je ste -
śmy tu taj. Te raz bę dzie pierw sza mo dli -
twa, to zna czy ser cem bę dzie my po wią za -
ni z Je zu sem. Bę dzie my we wnętrz ny mi
ocza mi pa trzeć Je zu so wi w oczy i bę dzie -
my pa trzeć, jak On prze cho dzi od mo -
men tu two je go po czę cia przez 9 mie się cy,
kie dy by łeś w ło nie mat ki. Przez 20, 50,
120 lat – ty le ile ma cie ich te raz. Tyl ko
patrz, jak On kła dzie rę kę na każ dą two ją
ra nę, za bie ra cho ro bę i uzdra wia cię. To
jest je den spo sób. 

Dru gi spo sób – to zbie rasz wszyst kie
swo je ra ny, oba wy, lę ki i two rzysz ta ki
„wo rek du cho wy”. Wszyst ko to zło żysz
do te go du cho we go wor ka, do brze go za -
wią żesz, aby cho ro by nie mo gły wyjść

na ze wnątrz i wte dy prze ka żesz go w Je -
zu so we rę ce, głę bo ko Mu się po kło nisz
i po wiesz Mu: dzię ku ję, te raz bę dę zdro -
wy. Wte dy zda rzy ci się to, co wy da rzy ło
się wte dy, kie dy Je zus cho dził po zie mi
i uzdra wiał. Rów nież to bie się to przy da -
rzy. Czy spró bu je my? 

Usiądź cie wy god nie na swo ich krze -
słach, od pręż cie się. Usiądź cie tak, aby -
ście mie li ta kie wra że nie, że nie mu si cie
się ru szyć przez 100 lat, tak jak by za czę ła
się wiecz ność. Po dru gie, na tych miast
weź cie „du cho wy wo rek”. Przy po mnij
so bie, co w two jej prze szło ści cię mę czy -
ło, wszyst ko zło, któ re go do świad czy łeś.
W spo sób du cho wy wszyst ko to weź
i włóż do te go wor ka: swo je grze chy,
wszyst kie ra ny i bli zny po tych grze chach,
kry zy sy, strach, stra ty, cho ro by, nie wia rę,
wąt pli wo ści, ro dzin ne tra ge die. Wszyst ko
to zbierz od mo men tu po czę cia i wszyst -
ko to zbie raj.

Nie je steś sam. Je zus jest z to bą. Dla te -
go słu chaj, jak Je zus mó wi: wszyst ko,
wszyst ko włóż do te go wor ka, wszyst ko to,
co by ło ne ga tyw ne. Na koń cu wszyst ko to
do brze zwiąż i prze każ Je zu so wi w Je go
rę ce i ob ser wuj to, co się dzie je w To bie.
Wszyst kie te swo je ne ga tyw ne rze czy,
któ re zwią za łeś w wor ku, prze ka za łeś Je -
zu so wi, aby przy bił je do krzy ża. Je zus te -
raz mar twi się o two je cho ro by, Je zus
wszyst ko to na pra wi. 

Te raz spró buj my dru gie go spo so bu,
jak zbli żyć się do Je zu sa w mo dli twie ja -
ko do przy ja cie la. Idziesz przy Je zu sie,
przed Je zu sem od mo men tu swo je go po -
czę cia i tyl ko pa trzysz, jak Je zus idzie i le -
czy. Ewan ge lia mó wi, że wy star czy ło,
aby Je go cień padł na czło wie ka, aby ten
zo stał zdro wy. Wy star czy ło, że Je zus po -
ło żył na ko goś rę ce i był zdro wy, al bo
z da le ka po wie dział bądź zdrów – i zo sta -
wał uzdro wio ny. A te raz ty, tak po pro stu
patrz na Je zu sa, jak prze cho dzi przez ca łą
two ją prze szłość. Po zwól, aby two je cho -
ro by ule czy ła Je go obec ność. Te raz po -
patrz, jak Je zus cię py ta i mó wi: co jesz -
cze? Po wiedz Mu: Je zu sie, po łóż rę ce
na mo je ra ny i po każ Mu swo je ra ny,
na któ re chcesz, aby Je zus po ło żył swo je
rę ce, abyś był zdro wy. 

A te raz trze ci ro dzaj uzdro wie nia:
po proś Je zu sa, aby po wie dział tyl ko sło -
wo, a bę dzie uzdro wio na two ja du sza. Je -
zu sie, po wiedz sło wo, a nie bę dzie mnie
bo la ło to, czym zgrze szy łem. Po wiedz tyl ko
sło wo, a nie bę dę się bał, że je stem fi zycz -
nie cho ry, po wiedz tyl ko sło wo, a bę dę
mógł wy ba czyć lu dziom. 

~ 9 ~
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Na stęp nym le kiem dla du szy du cho -
wej jest wia ra, że po pro stu po wie my Je -
zu so wi, że Mu wie rzy my, tak jak w Ewan -
ge lii wie rzo no. Wie rzę, że bę dzie do brze,
Je zu, wie rzę Ci, że ze mną wszyst ko bę dzie
do brze. Trze ba to wy po wie dzieć ję zy kiem,
a nie my śla mi, mu sisz to w so bie ci cho
mó wić: Je zu sie, wie rzę Ci, bę dzie do brze.
Sło wa są tu taj de cy du ją ce. A te raz po zwól
Je zu so wi, aby za pro wa dził cię do Swo je go
Oj ca. Przy cho dzisz jak za gu bio ny syn i pa -
trzysz, jak Oj ciec nie bie ski pra gnie cie bie
ob jąć. Tyl ko po wta rzaj w so bie: Ty mnie
ko chasz, z To bą jest mi do brze. Ty mnie ko -
chasz, je stem dla Cie bie dro go cen ny. Ty je -
steś po mo jej stro nie, wszyst ko bę dzie do -
brze. A te raz po patrz na sie bie jak na te go
zło czyń cę, któ ry wi siał po pra wej stro nie
Je zu sa, Chry stus wszyst ko mu wy ba czył.
Po patrz – czy wie rzysz Je zu so wi, że
wszyst ko ci wy ba czył. Wie rzę, Je zu sie, wy -
ba czy łeś mi wszyst ko, wszyst kie mo je grze -
chy od mo je go po czę cia aż do dnia dzi siej -
sze go. Dzię ku ję Ci Je zu sie, dzię ku ję Ci
z ca łe go ser ca. (cdn)

Dro ga Re dak cjo. Po sta no wi łam do Was
na pi sać. Po win nam to zro bić już 10 lat te -
mu. Po przy jeź dzie z Me dzi gor ja – a by łam
na 20. rocz ni cę Ob ja wień. W 163 nu me rze
„Echa”, z sierp nia 2001 r., prze czy ta łam
świa dec two s. Ma ri ny i chcia łam po twier -
dzić, że świa dec two, któ re na pi sa ła, by ło
jak naj bar dziej praw dzi we. Ja rów nież
prze ży łam po dob ne chwi le. S. Ma ri na do -
świad czy ła mo że i wię cej, bo sta ła z bo ku
oł ta rza i wi dzia ła wszyst ko. Ja by łam u stóp
Mat ki Bo żej. Opi sa łam to wszyst ko, po nie -
waż od daw na no si łam pra gnie nie po dzie -
le nia się tym świa dec twem. Nada rza się
oka zja, być mo że ku wspo mnie niu mi nio -
nych rocz nic. Być mo że przy da się to mo je
świa dec two ku po krze pie niu serc wie lu.
Niech  Ko cha na GO SPA nam wszyst kim
Bło go sła wi z Sy nem Swo im Je zu sem
Chry stu sem. Szczęść Bo że. 

Da nu ta No wicz 

Bli żej nie ba być nie mo głam
„Po kój, Po kój... tyl ko Po kój” – to

prze sła nie Mat ki Bo żej. O ob ja wie niach
do wie dzia łam się krót ko po tym wy da rze -
niu, jak w ma łej wio sce Me dzi gor je (Bo -
śnia i Her ce go wi na), po ło żo nej mię dzy
wzgó rza mi Pod brdo i Kri że vac, 24 czerw -

ca 1981 ro ku sze ścior gu dzie ciom uka za -
ła się Mat ka Bo ża. Na zwa ły Ją Go spa
– po chor wac ku zna czy Pa ni. W sierp niu
Mat ka Bo ża przed sta wi ła się ja ko Kró lo -
wa Po ko ju. Wy ra zi ła pra gnie nie, aby
dzień 25 czerw ca był świę tem Kró lo wej
Po ko ju. Pa mię tam, jak czy ta łam ro dzi nie
i w pra cy ko le żan kom o tym nad zwy czaj -
nym wy da rze niu. Jak że smut no mi by ło,
że wia do mo ści te nie ro bi ły na nich ta kie -
go wra że nia jak na mnie. 

Ta kie to by ło mo je pierw sze spo tka nie
du cho we z Me dzi gor jem. Od tej po ry sta -
ra łam się zdo by wać dal sze wia do mo ści
o wi dzą cych, o Orę dziach Mat ki Bo żej.
W ser cu mo im ro dzi ło się pra gnie nie piel -
grzy mo wa nia do te go bło go sła wio ne go
miej sca. Chcia łam wie dzieć co raz wię cej
o Orę dziach Go spy. Po wo li sta ra łam się
wpro wa dzać je w ży cie. Mat ka Bo ża
wska zy wa ła dro gę do świę to ści. Wzy wa -
ła, i wzy wa nas, by śmy nie śli Ewan ge lię
na szym ro dzi nom. Za chę ca do czy ta nia
Pi sma Świę te go. Wzy wa, by śmy zde cy -
do wa li się na zmia nę ży cia. Ona pra gnie,
aby śmy po przez do bry przy kład świad -
czy li ra do śnie o Je zu sie. 

Mat ka Bo ża trosz czy się w swej mat -
czy nej mi ło ści o zba wie nie każ de go z nas.
Pra gnie nam po móc. Przy cho dzi ze swo -
imi Orę dzia mi do swo ich dzie ci. Każ dy
czło wiek to Jej dziec ko, o któ re trosz czy
się z naj więk szą mi ło ścią. Pra gnie, by śmy
wszy scy na le że li do Niej. Nie sie nam
prze sła nie Mi ło ści i Po ko ju. Roz nie ca
w nas wia rę w Mi łość Bo ga. Za py tał ktoś
(nie ży ją ce go już) o. Sla vko Bar ba ri ca, dla -
cze go tak dłu go te Ob ja wie nia trwa ją? 
O. Sla vko od po wie dział: „...czy ko cha ją ca
mat ka opu ści swo je cho re dziec ko?”.

Ko cha ją ca mat ka bę dzie przy nim tak
dłu go, aż wy zdro wie je. Bę dzie do koń ca.
Tak też Mat ka Bo ża Kró lo wa Po ko ju pra -
gnie być przy nas i z na mi. Pra gnie nas
wszyst kich pro wa dzić do Je zu sa. Otwórz -
my za tem sze ro ko na sze ser ca i uśpio ne du -
sze. Rób my wszyst ko, by Ła ska Bo ża mo -
gła do nas przyjść. Mo je ma rze nie – mo je
pra gnie nie – speł ni ło się. Zo sta łam za pro -
szo na na piel grzym kę do Me dziu gor ja!
Jak że ja dzię ko wa łam Mat ce Bo żej za to
za pro sze nie, jak że dzię ko wa łam za oso bę,
któ ra ofia ro wu jąc mi ta ki pre zent, mó wi ła:
„...to nie ja – to Mat ka Bo ża cie bie za pra sza”. 

Kie dy 24 czerw ca 2001 ro ku, w dwu -
dzie stą rocz ni cę Ob ja wień, sta nę łam
na pro gu ko ścio ła p. w. św. Ja ku ba w Me -
dzi gor ju, by łam bar dzo, bar dzo szczę śli -
wa. Ser ce mo je prze peł nia ło uczu cie wiel -
kiej ra do ści i ogrom nej wdzięcz no ści. Ze

wzru sze nia nie mo głam po ha mo wać łez.
Ko ściół wy peł nio ny piel grzy ma mi róż -
nych na ro do wo ści. Trud no by ło prze ci -
snąć się do przo du. Tak bar dzo chcia łam
być bli sko oł ta rza, że nie po tra fi łam sku pić
się na mo dli twie. Wspi na jąc się na pal -
cach, za uwa ży łam, że po pra wej stro nie oł -
ta rza stoi du ża fi gu ra Mat ki Bo żej. Za pra -
gnę łam być bli sko niej. Prze pra sza jąc co
chwi lę ko goś, moż na po wie dzieć – prze -
py cha łam się do przo du, choć by ło to
uciąż li we i trud ne. Po chwi li już nikt nie
chciał mnie na wet prze pu ścić. Wte dy, po -
wie dzia łam so bie, że czas naj wyż szy,
abym uklę kła. Tak też na tych miast uczy ni -
łam, nie zwa ża jąc na to, czy mnie ktoś po -
py cha, czy po trą ca. Za czę łam się mo dlić. 

Mo dli twa dzięk czyn na wy peł nia ła
mo je ser ce. Od po ło wy ko ścio ła na ko la -
nach zbli ża łam się do fi gu ry Mat ki Bo żej.
Sta ła ona na nie wiel kim pod wyż sze niu,
w miej scu od dzie lo nym od wier nych ba lu -
stra dą i klęcz ni ka mi. To nę ła w kwia tach.
Ślicz ne kom po zy cje z naj pięk niej szych
róż świa ta ak cen to wa ły swą bar wą i za pa -
chem uro czy ście do nio słość te go miej sca
i świę ta. To na cześć Mat ki Bo żej. Sta ła
tam, jak by za słu cha na w mo dli twy bi ją -
cych serc. Jak Mat ka – Ma mu sia ko cha na
– słu cha ją ca uważ nie swe dzie ci. Z rę ko -
ma zło żo ny mi do mo dli twy, by za chwi lę
po wie rzyć na sze proś by bła ga nia i tro ski
Pa nu Bo gu. Jak by bar dzo sku pio na na każ -
dym z nas i go to wa przy tu lić do swe go
mat czy ne go ser ca. By łam wzru szo na. Pra -
gnę łam być przy Niej jak naj bli żej. W du -
chu mó wi łam: Ma teń ko – ja wie rzę, że Ty
Ob ja wiasz się tu taj, że przy cho dzisz do wy -
bra nych i wi dzą cych Cię dzie ci (do ro słych
już dziś) i prze ka zu jesz nam przez nie Swo -
je Prze sła nia i Orę dzia. Ja – cho ciaż Cie -
bie nie wi dzę – wie rzę. Wie rzę, że tak jest
na praw dę. Dla te go ośmie lam się Cie bie
pro sić, a na de wszyst ko dzię ko wać
za wszyst ko i za wszyst kich. 

Roz po czął się ró ża niec. Od ma wia no
go w róż nych ję zy kach, każ dy w swo im
oj czy stym. Ja ką ra dość po czu łam w ser cu
z te go zjed no cze nia się w mo dli twie, któ ra
prze mie nia ła się gdzieś tam, w gó rze,
w jed no wiel kie wo ła nie do Bo ga przez
wsta wien nic two Ma ryi, Mat ki Pa na Na -
sze go Je zu sa Chry stu sa, a za ra zem Na szej
Nie bie skiej Mat ki. Od ma wia li śmy ró ża -
niec, śpie wa li śmy, uśmie cha li śmy się
do sie bie na wza jem. By łam już bar dzo bli -
sko fi gu ry. Na raz jed na z osób klę czą cych
na klęcz ni ku wsta je i ro bi mi miej sce. Nie
mo gę wprost uwie rzyć. Na wet to ci che
ma rze nie – to z ostat niej chwi li – speł nia
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się. O, Bo że – ja ka je stem szczę śli wa. Klę -
kam przed tą pięk ną fi gu rą Mat ki Bo -
żej u jej stóp. Zda ję so bie spra wę, że klę -
czę przed fi gu rą, ale za czy na dziać się coś
nie zwy kłe go. Wy da je mi się jak by Ona tu
na tym miej scu, w tej fi gu rze by ła obec na.
Wpa tru ję się z wiel ką mi ło ścią w pięk ne
Ob li cze Mat ki i ośmie lam się mó wić: Ma -
teń ko mo je go naj lep sze go Przy ja cie la,
Ma teń ko Uko cha ne go Je zu sa. Choć ty le tu
lu dzi, ty lu piel grzy mów i każ dy ocze ku je
te go sa me go – że byś nas wy słu cha ła – to
ja pra gnę jesz cze wię cej. Choć zda ję so bie
spra wę, że to nie moż li we. Two ja obec ność,
któ rą od czu wam pro wo ku je mnie, aby Cię
pro sić: ...spójrz na mnie! 

Na gle – ja kieś po ru sze nie. Sły chać jak ci,
co sto ją, za czy na ją klę kać. S i l e n z i o!...
Ci chu teń ko gra ją skrzy pecz ki... Ave Ma -
ry ja... prze ni ka wszyst kie ser ca. Mat ka Bo -
ża jest z na mi!!! To jest chwi la... to trze ba
prze żyć. Zda je mi się, że w tym mo men cie
Mat ka Bo ża skła da po ca łu nek po ko ju
na każ dym piel grzy mim czo le. Wszy scy
czu ją się ob da ro wa ni i po zdro wie ni. Po -
wiem wię cej. Czu ją się przy tu le ni do Ser ca
Uko cha nej Ma mu si. Tak. To jest ta chwi la,
w któ rej na praw dę Mat ka Bo ża Kró lo wa
Po ko ju przy cho dzi i bło go sła wi. Prze ka zu -
je Orę dzie wi dzą cym Ją dzie ciom, któ re
przed la ty wy bra ła, aby nie śli je lu dziom
na ca łym świe cie. W po ko rze i ci szy me go
ser ca wpa tru ję się w Ob li cze, któ re ko -
cham. W oczy nie ru cho mo utkwio ne w je -
den punkt – jak by za pa trzo ne w Je zu sa.
Czu ję, że Ma ry ja w każ dym z nas wi dzi Je -
zu sa – Swo je Dziec ko.

Klę czę przed To bą Ma teń ko. Ma teń -
ko  Je zu sa – Pa na Na sze go. Nas lu dzi, nas
wszyst kich i każ de go z osob na. Wi tam Cię
i po zdra wiam Cie bie. Nie tyl ko w imie niu
swo im, ale i w imie niu tych, któ rzy tu przy -
by li i któ rzy przy być nie mo gli. Tych, któ -
rzy Cię zna ją i ko cha ją, któ rzy Cię mi łu ją,
ale i tych, któ rzy Cie bie jesz cze nie po ko -
cha li. W imie niu tych, dla któ rych je steś
Uko cha ną Ma teń ką, któ rzy co dzien nie za -
no szą swe proś by i bła ga nia. Tych, któ rzy
dzię ku ją za otrzy ma ne ła ski i tych, któ rzy
pro szą. – Bądź po zdro wio na! – Wie rzę, że
tu je steś. Czu ję Two ją Obec ność. – Ma teń -
ko. Spójrz na mnie! – Pro szę. Spójrz.

Za czę łam już mó wić na głos. Wy da wa ło
mi się, że jest tyl ko GO SPA i ja. Ze łza mi
spły wa ją cy mi po po licz kach pro si łam:
spójrz. Spójrz, Ma tu niu. Choć przez chwi lę.

I na gle! Wi dzę, jak wzrok Mat ki Bo żej
w fi gu rze uno si się, oczy oży wa ją nie -
ziem skim błę ki tem i tym ży wym spoj rze -
niem prze ni ka mnie. Pa trzy pro sto w mo -

je oczy. – Czy ja to na praw dę wi dzę?! Bo -
ję się po ru szyć. Na wet łzy prze sta ły mi
pły nąć. Je stem jak spa ra li żo wa na. Bo ję
się od dy chać, by nie po psuć tej nad zwy -
czaj nej chwi li. Chwi la ta jed nak trwa. Nie
tyl ko wi dzę ży we, prze cud ne, nie ziem -
skiej pięk no ści oczy, to za chwi lę za uwa -
żam, że w tych ko cha nych oczach po ja -
wia ją się ma leń kie, czer wo ne żył ki i oczy
te na peł nia ją się łza mi. Dwie z nich wol -
niut ko spły wa ją po po licz kach i łą cząc się
na bro dzie, two rzą du żą kro plę.

– Na pier si coś za fa lo wa ło. Jak by od dy -
chać za czę ła, jak by Jej Ser ce bi ło. Za pa -
trzo na w ży we Ob li cze Mat ki na dal po zo -
sta wa łam w bez ru chu. Ser ce mo je na peł -
ni ło się ra do ścią i smut kiem za ra zem. Po -
czu łam ból. – Na raz – cóż to? Mat ko mo -
ja. Ma muś – uśmie chasz się le ciut ko?
Czu łam, że Ta ko cha ją ca nas – swe dzie ci
– Mat ka, choć zbo la ła od trosk, cho ciaż
tak cier pią ca, to ma ty le mi ło ści i do bro ci,
że jesz cze uśmie cha się do nas przez łzy.

Ko cha na. Za tro ska na. Za słu cha na.
Cier pią ca ra zem z na mi i przez nas. Da je
nam od czuć, że ko cha nas, że cier pi ra zem
z na mi, że trosz czy się o nas, że nas wy słu -
chu je, że je ste śmy Jej uko cha ny mi dzieć -
mi, że pa trzy na nas! I wy star czy to jed no
spoj rze nie, by śmy po ję li, co nam pra gnie
po wie dzieć, co jest naj waż niej sze! I mó wi.
Tak jak w pio sen ce: ko chać co dzień od no -
wa, ko chać co dzień go rę cej, za wsze być
bli sko Bo ga. Tyl ko z Nim iść przez świat! ...
Po kój i Mi łość. Mi łość i Po kój. Za py ta łam
sa mą sie bie, czy to dzie je się na praw dę???
– „Las” wy cią gnię tych rąk i okrzy ki
w nie zna nym ję zy ku uświa do mi ły mi, że
nie tyl ko ja je stem świad kiem te go cu dow -
ne go spo tka nia z Mat ką Bo żą, ale wię cej
osób. Trwa ło to chwi lę. To by ła praw da!
Zdro waś Ma ry jo, ła ski peł na... we wszyst -
kich ję zy kach świa ta... Oprzy tom nia łam. 

Wzru szo na tym nie zwy kle cu dow nym
prze ży ciem, włą czy łam się do mo dli twy.
Dzię ko wa łam Mat ce Bo żej za to spoj rze nie
na mnie. Prze pro si łam za wszyst kie cier -
pie nia, za łzy. Po dzię ko wa łam za wszyst ko
i za wszyst kich. Za to pio na w wiel kim
dzięk czy nie niu trwa łam przed Mat ką Bo -
żą jesz cze dłuż szy czas. Póź niej zro bi łam
miej sce mło dej dziew czy nie, któ ra ser -
decz nym uśmie chem po dzię ko wa ła mi.
Ser ce prze peł nio ne mia łam nie sa mo wi -
tym uczu ciem szczę ścia. Za czę ła się
Msza Świę ta... Ni gdy te go nie za po mnę!
To nie wszyst ko, co prze ży łam i cze go do -
świad czy łam u Na szej Kró lo wej Po ko ju
w Me dziu gor ju.  Czu łam się jak na uczcie
we sel nej. Ob da ro wa na naj pięk niej szy mi
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da ra mi... Żal by ło wy jeż dżać. Bli żej Nie -
ba być nie mo głam.

Od tąd wra cam co ro ku do Me dziu -
gor ja, do Ko cha nej Na szej Mat ki i pro szę,
by spoj rza ła na mnie, by mnie po cie szy ła,
by Swo je mu Sy no wi mo ich uko cha nych
po le ci ła. Pra gnę od tąd Kró lo wej Po ko ju
słu żyć i wy peł niać za da nia, któ re mi po wie -
rza. Pra gnę Jej śpie wać: Go spa – Maj ka
mo ja, Kra li ce mi ra... Go spa Maj ka mo ja,
Go spa Maj ka mo ja Ti... Wiem, że Mat ka
Bo ża mnie ko cha i mnie po trze bu je. Z wiel -
ką ra do ścią i tę sk no tą do Niej wra cam. Kie -
dy ko lej ny raz sta ję na tej bied nej, ale uko -
cha nej zie mi, to wy da je mi się, że ja tu na -
le żę, że ni gdy stąd nie wy jeż dża łam, że za -
wsze tu je stem. Ko cham Me dziu gor je. 

Echo Me dziu gor ja nr 31 – 4

15.08.1986 r. – Świę to Wnie bo wzię cia MB

W Me dziu gor ju i w róż nych wspól no -
tach w oko li cy, Ma ry ja two rzy nad przy ro -
dzo ną at mos fe rę, w któ rej ma ni fe stu je się
rę ka Bo ga i Je go czu ła mi łość do świa ta,
tak róż na od wszech obec ne go ra cjo na li -
zmu, w któ ry uwi kła ła się współ cze sna
men tal ność. I pod czas gdy co raz wy raź -
niej wi dać nisz czą ce dzia ła nie sza ta na
w Ko ście le i w świe cie, co raz licz niej sze
są rów no cze śnie prze ja wy mo cy da nej
z Nie ba sy nom Bo żym. Oka zu ją się po -
śród nas „do wo dy praw dzi we go apo stol -
stwa: wiel ka cier pli wość, a tak że zna ki
i cu da i prze ja wy mo cy” (2 Kor 12,12).
Do cho dzi do nie zli czo nych na wró ceń,
któ re są owo cem po stu, czu wa nia i mo dli -
twy, po ru sza ją cych na wet naj bar dziej za -
twar dzia łe ser ca. Wie le osób, przede
wszyst kim mło dych, w Me dziu gor ju
i w in nych miej scach pra gnie cał ko wi cie
po świę cić się dzie łu Ma ryi. Nie któ rzy
otrzy ma li moc kła dze nia rąk na cho rych
i opę ta nych, któ rą Je zus obie cał swo im
uczniom ja ko wi dzial ny znak zba wie nia.
Zda rza ją się zna ki na nie bie, wska zu ją ce
na sta łą obec ność Mat ki Bo żej, mno żą się
ob ja wie nia i lo ku cje we wnętrz ne. Wszyst -
kie te zna ki zwia stu ją na ro dze nie praw dzi -
we go Ko ścio ła w epo ce śmier ci Bo ga. 

Przy je chał do nas mło dy Au stra lij -
czyk Roy Van der me ide. 27-let ni, do brze
zbu do wa ny, skoń czył stu dia tech nicz ne.
26 kwiet nia przy jął w Me dziu gor ju
chrzest, co zo sta ło sfil mo wa ne przez eki pę
te le wi zyj ną En zo Bia gi. Au stra lij czyk
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„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
utrzymuje się z ofiar

z pro sto tą opo wie dział nam swo ją hi sto rię.
Mó wił o swo jej are li gij nej ro dzi nie, kon -
tak tach z re li gia mi wschod ni mi i z is la -
mem. W Lon dy nie do wie dział się o ob ja -
wie niach w Me dziu gor ju. Przy je chał i zna -
lazł w tym miej scu po kój, ja kie go ni gdy
wcze śniej nie do świad czył. Ko lej ny raz
wró cił po dwóch mie sią cach w stycz niu te -
go ro ku. Mo dli ła się nad nim cha ry zma -
tycz ka bel gij ska, do brze zna na w Me dziu -
gor ju. „Pod czas jej mo dli twy mo je ży cie
przy po mi na ło kie lich, któ ry zo stał cał ko -
wi cie opróż nio ny, by na stęp nie na peł nić się
Du chem. Z jej rąk wy pły wa ło ogrom ne
cie pło, wraz z któ rym tak że na mnie spły -
nę ła szcze gól na moc kła dze nia rąk. Wkrót -
ce na ro dzi ła się we mnie re la cja z Ma ry ją
i pra gnie nie przy ję cia chrztu. 21 stycz nia,
w cza sie noc ne go wej ścia na Kri że vac,
mo je ser ce za czę ło dziw nie bić i po czu łem
się, jak bym za raz miał mieć za wał. Zda łem
so bie spra wę, że al bo cał ko wi cie po świę cę
się Ma ryi, al bo umrę. Mat czy na prze moc:
je śli mi się nie od dasz, stra cisz ży cie...”. 

Do chrztu Roy przy go to wy wał się
w Au stra lii, ale po czte rech ty go dniach
zro zu miał, że po wi nien otrzy mać go w Me -
dziu gor ju. Tu po ko lej nym mie sią cu w cza -
sie jed nej Eu cha ry stii otrzy mał chrzest, zo -
stał bierz mo wa ny i przy stą pił po raz pierw -
szy do Ko mu nii Świę tej. Je go ro dzi ca mi
chrzest ny mi zo sta li Ivan i Ma ria, od któ -
rych otrzy mał w pre zen cie zło ty łań cu szek.
Z du mą po ka zy wał nam za wie szo ne na nim
sym bo le: krzyż, ser ce oraz ko twi cę. Nie sa -
mo wi te jak wie le cza su po świę ca obec nie
mo dli twie, sku pio ny przy po mi na se ra fi na.
Sta ra się zro zu mieć, co Mat ka Bo ża dla nie -
go za pla no wa ła. Je go po sta wa bu du je rów -
nież in nych. „Pil nuj, by two ja wia ra by ła
sil na” – ra dził pew nej dziew czy nie – „a ser -
ca Je zu sa i Ma ryi roz wią żą wszel kie trud -
no ści. Naj waż niej sze, że byś się mo dli ła”.
Za py ta ny, w związ ku ze swo imi dwo ma ze -
rwa ny mi za rę czy na mi, czy nie ma wię cej
pro ble mów uczu cio wych, od po wie dział:
„Czy moż na się jesz cze cie szyć czymś in -
nym, gdy po zna się Ma ry ję? Trze ba się sta -
rać upodob nić do św. Fran cisz ka. Stać się
bied nym, na gim, pro stym... Od rzu cić cię -
żar te go świa ta”. Te raz Roy mo dli się o głę -
bo kie do świad cze nie Eu cha ry stii i o cał ko -
wi te uzdro wie nie.

Wiel kie spo tka nie mo dli tew ne, z oka zją
do spo wie dzi, od bę dzie się za zgo dą bi sku -
pa na sta dio nie w We ro nie 21 wrze śnia.
Za czy na my o go dzi nie 9.00 od we zwa nia
do Du cha Świę te go, o 10.00 me dy ta cję po -
pro wa dzi oj ciec To mi slav (któ ry cze ka je -
dy nie na bło go sła wień stwo Ma ryi). Po tem Nakład: 14.900 egz.

„Echo Ma ryi Kró lo wej Po ko ju”
31-419 Kra ków, ul. Kwartowa 24/U-1
tel./fax (+48) 12 413-03-50; 412-69-02

e-ma il: echo@ce ti.pl
www.krolowa-pokoju.com.pl

mu zy ka, pierw sza część ró żań ca, Anioł
Pań ski. O 13.00 prze rwa na chleb i wo dę.
Post cia ła wspie ra mo dli twę. O 13.30 mu -
zy ka i świa dec twa, o 14.00 dru ga część ró -
żań ca, na stęp nie mo dli twa eku me nicz na
i świa dec twa przed sta wi cie li in nych re li gii.
O 15.30 trze cia część ró żań ca, a po niej od -
śpie wa ne nie szpo ry i Eu cha ry stia o 16.00.
Wszyst ko skoń czy się oko ło 18.00. Przy je -
dzie tak że oj ciec Sla vko i Lau ren tin. Prze -
wi du je my wiel kie zgro ma dze nie. 

19 wrze śnia po dob ne spo tka nie, z udzia -
łem tych sa mych oj ców, od bę dzie się
w Me dio la nie. W Pe ska rze set ki mło dych
lu dzi spo tka ją się na po lach przed sank tu -
arium św. Ga brie la w dniach od 27 do 31
sierp nia. Apo tem przyj dzie ko lej na Rzym!
„Tak dzia ła lud Bo ży” – mó wi dr Pe ret ti. 

Opo wia da jąc o swo im uzdro wie niu (to
spra wa zbyt wiel ka; gdy o niej mó wię, zda -
je się tra cić na war to ści), pa ni Dia na Ba si -
le po wie dzia ła wie le pięk nych i war tych
po słu cha nia słów o cier pie niu: „Wszyst -
kim oso bom, któ re cier pią, chcę po wie -
dzieć za le d wie jed ną rzecz. Za pew ne tyl ko
wy ro zu mie cie, kim jest Bóg. Mo że cie
osią gnąć świę tość, bo to co jest w sta nie
osią gnąć oso ba cier pią ca, le ży po za za się -
giem czło wie ka zdro we go. Tak jak zna Bo -
ga ktoś kto cier pi, nie mo że Go do świad -
czyć nikt w peł ni sił, za ję ty świa tem. Tak
do brze jak zna Bo ga ktoś bli ski krzy ża, nie
mo że Go ab so lut nie po znać nikt in ny. 

Ca ły czas po dą ża my za rze cza mi, któ re
nie ma ją żad nej war to ści. Gro ma dzi my bo -
gac twa, bie ga my, krzą ta my się i roz glą da -
my do oko ła, gdyż za po mnie li śmy o na -
szym Bo gu i nie zwra ca my już na Nie go
uwa gi. Ale oso ba cier pią ca nie jest w sta nie
za po mnieć o Bo gu, bo tyl ko w Nim mo że
od na leźć sa me go sie bie. A je śli za tra ci my
sa mych sie bie wraz z na szym Bo giem, coś
strasz ne go wy da rzy się w na szym wnę trzu.
Na nic nie przy da dzą się nam no gi, ra mio -
na od mó wią po słu szeń stwa, je śli nie bę -
dzie my mie li w ser cu Bo ga”.

Oj ciec To mi slav ani oj ciec Ivan Du gan -
dzic ni gdy nie zo sta li przy ję ci przez pa pie -
ża. Po dob nie Je le na i nikt z wi dzą cych,
choć nie któ re ga ze ty błęd nie po da ły ta ką in -
for ma cję. Na le ży pu bli ko wać tyl ko spraw -
dzo ne wia do mo ści. W świę to 25 czerw ca
roz da no na praw dę 50, a nie 500 ty się cy ko -
mu nii, a obec nych by ło nie 300, ale oko ło
100 ty się cy osób. 

W imie niu Mat ki Bo żej dzię ku ję wszyst -
kim współ pra cow ni kom. Kto chce, mo że
uczest ni czyć we Mszy Świę tej w pią tek
o go dzi nie 20.00.

Don An ge lo 

BAR DZO WAŻ NY KO MU NI KAT!!
W pa ra fii w Me dziu gor ju jest wpro wa -

dzo ny bar dzo ostry wy móg oka za nia ce le -
bre tu. Na je go pod sta wie ka pła ni w biu rze
in for ma cji do sta ją spe cjal ny iden ty fi ka tor
i są do pusz cza ni do po słu gi spo wia da nia
i do kon ce le bry. Pa ra fia uczu la, aby nie li -
czyć na po błaż li wość, ka pła ni nie bę dą do -
pusz cza ni do tych po sług. 

25 czerw ca w Gro bie Pań skim, o. K. Fran -
kie wicz bę dzie spra wo wać ofia rę Mszy św.
w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc w nią
na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców, Współ -
pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

OBO RY 2011
XII Ogól no pol ski Wie czer nik Kró lo wej Po -

ko ju, so bo ta 16 lip ca 2011 w uro czy stość NMP
z Gó ry Kar mel (w godz. 10.00–19.00). Zgło sze -
nia grup – o. Piotr Mę czyń ski tel. 54/280 11 59,
wew. 23; 606 989 710, www.obo ry.com.pl

RE KO LEK CJE: Mo dli twa i Post
Or ga ni zo wa ne są co mie siąc w każ dy Pierw -

szy Pią tek mie sią ca od 15.00 do nie dzie li
do 16.00 w Mar cin ko wie k/Skar ży ska Ka mien -
nej. Koszt: je śli ktoś mo że to ok. 100 zł.

Wa ka cyj ne 02–07.08. Koszt: gdy ktoś mo -
że 200 zł. Do jazd PKP: Skar ży sko Ka mien na
na Ostro wiec. Zmo to ry zo wa ni: dro ga Skar ży -
sko – Wą chock przez Maj ków. Zgło sze nia: 
o. Raj mund Gu zik 512 322 412, raj ma r7@wp.pl

WYJAZDY 2011 
Podwyższenie Krzyża – tel.: 12-2818270.

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo”
ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419 Kra ków; Bank
Pocz to wy S.A. 46 1320 1465 2894 3631 2000
0002 – ser decz ny Bóg za płać. 

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

Od Redakcji
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